
N er 187. Kraków, Niedziela 19 Sierpnia 1894. Rocznik
wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 

niedzielne Nra Czasu, o le zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłkę pocztowa 12 centów; 
w i Lwowie po 10 ce n tśw  do u b y c ia  w blorzo dzienników , pray ulicy Karola Lodwlka I. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i ej  s c n . ; ..........................................................
Pocztę w państwie a u s try a c k ie m .........................................

u ji niemieckiem  ..............................
,  do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

oyi i innych państw, należących do zwięzku pocztowego 
P r e a n m e r H l r  przyjmuje się t y lk o  o d  1 d o  o s t a t n i e g o  d n i a  w miesiącu. — L is ty  z pie
niędzmi i p nehaiy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać /'rance 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczetowane nie podlegaję opłacie 
pocztowej.— Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. — Rękopismow  nadsyłanych nie zwraca się.

« a  cały rok na kwartał na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ot.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prennmeratę księgarnia
S. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Mary* 
acki 1. 9, handel Bajera ul Grodzka, główna trafika róy, Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmer* 
w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 stronie) 
ed miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia I prennmeratę 

we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń uli ot
opemika 1. 11; w Paryżu wyłącznie p. Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 

Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44) ■ w Wiednia pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H Schalek, M. Dukes, J . Danneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt A Comp.);, w Frankfurcie u. M. G. L. Daube & Comp 
w Warszawie przyjmuję ogłoszenia pp. Reichman l Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

Przegląd polityczny,
Krabów 18 sierpnia.

W dniu dzisiejszym, jak  co roku w dniu uro­
dzin cesarskich, odbędzie się posiedzenie rady 
ministrów, zgromadzonej w Wiedniu. Posiedzenie 
rozpocznie się o godzinie 2 po południu. Według 
informacyj wiedeńskich dzienników, na porządku 
dziennym obrad stoją sprawy pierwszorzędnego 
znaczenia. Między innemi powzięta ma być dzi­
siaj decyzya co do sprawy stanu wyjątkowego 
w Pradze. Niebawem upłynie rok od czasu, jak 
stan wyjątkowy został ogłoszony. W dniu 12 
września 1893 r. ukazało się rozporządzenie ga 
binetu hr. Taaffego, zawierające zarządzenia wy­
jątkowe, równocześnie z ręskryptem ustanawiają­
cym zawieszenie działalności sądów przysięgłych. 
Moc obowiązująca tego drugiego reskryptu gaśnie 
sama z siebie według konstytucyi już w dniu 12 
września b. r. Dłuższe niż na rok zawieszenie 
działalności sądów przysięgłych, nie może być po 
stanowione przed zwołaniem Rady państwa. Rada 
ministrów orzeknie więc obecnie, czy równocze­
śnie z przywróceniem działalności sądów przysię 
głych, mają być także zniesione zarządzenia wy­
jątkowe, czy też ograniczenie praw obywatelskich, 
przedewszystkiem prawa stowarzyszania się i swo­
body prasowej ma trwać nadal, pomimo wyga 
śnięcia jednego z reskryptów, stwarzających stan 
wyjątkowy.

Z Belgradu telegrafują do Fremdenblattu, że 
nadeszło tam z Niszu doniesienie o dymisyi ca­
łego gabinetu Nikołajewicza. W Niszu bawią obe­
cnie król Aleksander, król Milan, oraz dworscy i 
państwowi dostojnicy; tam też wręczone być miało 
podanie o dymisyę. Dotychczas brak autentyczne 
go potwierdzenia tej wiadomości, która wydaje 
się być przedwczesną. Korespondent jednak Koln. 
Ztg zapewnia, że w Niszu odbywają się w isto­
cie narady, od których wyniku zależy trwałość 
rządów Nikołajewicza. Sytuacya w ogóle uważana 
jest za niedającą się utrzymać. Rokowania poje­
dnawcze pomiędzy dworem a Risticzem trwają 
w dalszym ciągu. Król zamierza prosić byłego 
rejenta, aby reprezentował Serbię na ślubie rosyj­
skiego następcy tronu. Stoimy zatem prawdopo 
dobnie wobec nowej fazy serbskiej polityki.

Przywódca obozu radykalnego w Serbii Pasicz 
ogłasza następującą deklaracyę: „Dziennik Male 
Nowinę ogłosił rzekomą rozmowę pomiędzy Stam- 
bułowem a Perą Todorowiczem. Według tej roz 
mowy, Stambułów miał mówić, że ja  jako przy­
wódca radykalnej partyi poczyniłem w Petersbur­
gu w kompetentnem miejscu zobowiązania, wszel­
kimi środkami nad tern pracować, aby dynastya 
Obrenowiczów złożona była z tronu i aby królem 
serbskim został książę krwi rosyjskiej. Stambułów 
miał dodać, że dowiedział się o tern wszystkiem 
od swoich ajentów, których na rosyjskim dworze 
opłacał dla przejęcia tego dworu tajemnic: ajenci 
owi opowiadali mu, że rokowania przeprowadzone 
były pomiędzy mną a trzema innemi wtajemni- 
czonemi osobami. Gdyby ta pospolita denuncyacya 
tylko mnie dotyczyła, nie zwracałbym na nią naj­
mniejszej uwagi; ponieważ jednak jej celem jest 
podać w podejrzenie przyjaźń pomiędzy rosyjskim 
a serbskim dworem, uważam za swój obowiązek 
oświadczyć, że wszystko to, co Male Nowinę 
o mnie i o rosyjskim dworze opowiadają, jest 
najhaniebniejszą i najniższą denuncyacyą zmyślo­
ną i ogłoszoną z tym zamiarem, aby utrudnić 
przyjazne stósunki pomiędzy Serbią a Rosyą z je ­
dnej, pomiędzy serbskim tronem a radykalną par- 
tyą (!) z drugiej strony i aby uczynić przysługę 
pewnym planom i intrygom, knutym w tajemnicy 
na zgubę serbskiego ludu i serbskiego państwa.“

Prezydent rzeczypospolitej francuskiej, który 
niebawem wyjedzie do Chateaudun na jesienne 
manewry czwartego i jedenastego korpusu armii, 
a właściwie tylko na paradę w dniu 26 września, 
jaką manewry mają się zakończyć, przed wyru­
szeniem w podróż dokona jeszcze przeglądu m a­
newrów fortecznych w okolicach Paryża, odby­
wających się pod komendą jeneralnego gubernatora 
paryskiego.

Dnia 14 b. m. podpisany został w Paryżu trak ­
tat między Francyą a państwem Kongo, nad któ­
rym od dłuższego czasu toczyły się obrady i ro 
kowania. Ze strony francuskiej wzięli udział 
w tym prawno-politycznym akcie minister spraw 
zewnętrznych Hanotaux i dyrektor w ministerstwie 
dla kolonij Haussmaon, ze strony państwa Kongo 
b. minister belgijski de Voider i inteudant kró­
lewskiej listy cywilnej baron Constant Coffinet. 
Dosłowny tekst nowego układu trzymany jest na 
razie w tajemnicy, przedtem bowiem musi nastą­
pić ratyfikacya przez króla belgijskiego i prezy­
denta Rzeczypospolitej; dzieuuiki paryskie jeduak 
podają już obecnie główne puukta i dokładną 
treść traktatu. Akt składa się z dwóch części, 
z których pierwsza zajmuje się terytoryum pań­
stwa Kongo, druga górną kotliną Nilu. Pierwszy 
ustęp ustanawia granice między wolnem państwem 
Kongo a terytoryum francuskiem; drugi orzeka, 
że państwo Kongo zrzeka się terytoryum, przy­
znanego mu na tymczasowe posiadanie układem 
z 12 maja b. r. Wyjątek stanowi tylko kraj, po 
łożony między 30 południkiem a biegiem Nilu. — 
Polityczną doniosłość posiada przedewszystkiem 
fakt, że nowy układ znosi zupełnie skutki traktatu, 
zawartego w maju b. r. między państwem Kongo 
a Anglią. Można przypuszczać, że Anglia niechę­
tnie uzna prawomocność zwycięztwa francuskiej 
polityki kolonialnej. Na onegdajszem już posie 
dzeniu Izby niższej oświadczył sekretarz parla­
mentu, że rząd angielski uie otrzymał jeszcze 
tekstu układu, zawartego między Francyą a pań­
stwem Kongo. Rząd uwiadomiony był wprawdzie 
o toku rokowań, nie brał jednak bynajmniej 
w nich udziału, jako jeden z uczestników. Kraj 
na północ od Lado i na zachód od działu wód 
w kotlinie Nilu jest położony bezsprzecznie w an­
gielskiej sferze wpływów, poddany prawom Turcyi i 
Egiptu. W związku z tą kwestyą pozostaje również 
wyjazd ambasadora lorda Dufferina do Paryża. 
Trudno jednak wątpić, że Anglia, uwiadomiona 
o treści i toku układów, nie znajdzie podstawy 
do założenia stanowczego protestu. Prasa fran­
cuska przyjęła wiadomość o traktacie pełnem za­
dowolenia uznaniem, przypisując pomyślny rezul­
tat w pierwszym rzędzie osobistej zasłudze mini­
stra Hanotaux. Journal des Debats pisze w tonie 
złośliwej pojednawczości: „Jeśli układ będzie ści­
śle wypełniony, a jesteśmy silnie przekonani, że 
tak będzie, z trudnością możnaby znaleść nowy 
powód do niesnasek między Francyą a państwem 
Kongo. Przyszłość odsłania się w dobrem świetle. 
Godzi się także Anglii wyrazić wdzięczność, że 
zawarciu układu nie stawiała przeszkód, i chętnie 
chcemy przypuszczać, że z jej strony jest to 
pierwszy zadatek przychylności, która objawi się 
także w innych kwestyach nierozwiązanych, a 
dotyczących obu państw.“ Bezwzględną, jasną 
charakterystykę i wynik układu zaznacza Koln. 
Ztg w dobitnych słowach: „Angielska polityka 
kolonialna poniosła niezaprzeczoną klęskę. Usiło­
wania Anglii, aby odciąć Francyę od Nilu, zo­
stały stanowczo udaremnione. Wobec uporczywo­
ści, z jaką Anglia starała się odgraniczyć od Nilu 
niedogodnego francuskiego sąsiada, można uwa­
żać ostatni afrykański traktat, jako wielkie zwy- 

j cięstwo francuskiej dyplomacyi. Anglia niema ża- 
I dnej podstawy do podnoszenia zarzutów, prawdo­

podobnie zatem zgodzi się rozsądnie, choć z go­
ryczą, na fakt dokonany. Inne, w Afryce intere­
sowane państwa, nie mają również żadnego po­
wodu do jakiejkolwiek interwencyi."

Siedmiu zbiegów niemieckich, którzy służyli we 
francuskiej legii obcych w Algierze, zbiegło do 
Fezu i oświadczyło gotowość przyjęcia mahorne- 
tanizmu. Sułtan jeduak kazał ich wydalić z g ra­
nic kraju i odstawić do Tangeru: tutaj na zlece- 
cenie niemieckiego reprezentanta wsadzeni zostali 
na okręt i odwiezieni do Hamburga. Zbiegowie 
ci opowiadają, że wraz z nimi wielu innych Niem­
ców opuściło szeregi legii obcych w Algierze; 
nieszczęśliwi dostali się jednak w ręce Maurów 
oazy Figi, którzy ich bez litości wymordowali.

Korespońdencyń „Czasu1!
P r a g a  c z e s k a  17 sierpnia.

(E ) Powszechnie tu przypuszczają, że jutrzej­
sza konferencya ministrów uchwali zniesienie stanu 
wyjątkowego, zaprowadzonego 12 września r. z. 
Istotnie powoli stosunki, o ile chodzi o porządek 
publiczny, znacznie się polepszyły. — Wystarcza 
przypomnieć sobie haniebne ekscesa, które się 
tutaj wydarzyły właśnie rok temu z okazyi koncertu 
kapeli wojskowej na staromiejskim rynku, odby­
wającego się w wigilię rocznicy urodzin cesarza. 
Wykroczenia te głównie skłoniły gabinet hrabiego 
Taaffego do zaprowadzenia stanu wyjątkowego 
(zdecydowanego 22 sierpnia), a potem w wielkim 
procesie „omladińców* tworzyły jeden z głównych 
punktów skargi, zwłaszcza że się przedstawiały 
jako głośne jinale całego szeregu wykroczeń uli­
cznych, bójek z strażnikami, tłuczenia szyb itd. 
Podobne wybryki oddawna ustały, a według wszel­
kich przewidywań tak dzisiejszy, jak  jutrzejszy 
dzień minie tutaj całkiem spokojnie. Nawet Naro- 
dni Listy zalecają dziś unikanie wszelkich demon- 
stracyj ulicznych, chociaż organ tnlodoczeski był­
by się był lepiej wywiązał z swego patryotyczne- 
go obowiązku, gdyby przed rokiem był używał 
swego wpływu na masy w kierunku uśmierzenia 
namiętności.

Bądź co bądź na teraz zniesienie stanu wyjąt­
kowego, który nie miał żadnego innego celu, tyl­
ko zabezpieczenie prostego porządku publicznego, 
zdaje się istotnie możliwem. Natomiast pod wzglę­
dem politycznym stosunki przybrały chaotyczny 
charakter, a nigdzie dotąd z łona narodu czeskie­
go nie odezwał się donośny i skuteczny głos: 
jia t lux!

W licznych i długich rozprawach parlamentar­
nych, które wywołały rozporządzenie gabinetu 
z d. 12 września r. b., posłowie młodoczescy najczę­
ściej szumnie zapewniali, że ten „rzekomy gwaltu 
a co najmniej „akt nieprzyjaźniu, zeszereguje całą 
ludność czeską pod sztandarem stronnictwa, „wol- 
nomyślnegou. Przepowiednie te nie dopisały. Świeżo 
znany poseł morawski Dr Ż a c z e k  na zebraniu 
wyborców ze smutkiem podniósł, że nigdy nie za­
znaczał się śród Czechów podobny rozstrój, jak 
obecnie. Także p. Żaczek i jego koledzy (morawscy) 
nie są bez winy, bo niepotrzebnie w listopadzie 
r. z. przerzucili się na stronę opozycyi przeciwko 
koalicyi, gdy zręczniej postąpili sobie Słoweńcy, 
pozostawiając przynajmniej połowę swych posłów 
w klubie konserwatystów i zapewniając sobie tym 
sposobem pewne znaczenie i wpływ także w no­
wej erze.

Ale mniejsza o to. Tyle jest rzeczą pewną, że 
w Czechach nietylko cała ludność nie zeszerego- 
wała się pod sztandarem pp. Gregrów, lecz nadto 
w dawnym obozie mlodoczeskim namnożyło się

tyle różnych, kłócących się nawzajem frakcyj, iż 
już trudno dziś analizować te rozmaite prądy. Ma 
my teraz Młodoczechów starej daty, realistów, któ­
rych naczelnik prof. Masaryk został wyparty z Iz­
by poselskiej, ale nie przestaje poufnie zwalczać 
wpływu p. Juliusza G regra, frakcyę włościańską 
p. Stastnego, który w r. 1889 pono głównie przy­
czynił się do sukcesu Młodoczechów w wyborach 
gmin włościańskich, ale już od 2 lat namiętnie 
dopieka stronnictwu młodoczeskiemu, najmłodszych 
postępowców, omladińców, których przywódcy prze­
siadują w więzieniu, ale którzy za pomocą Radi- 
kalnych listów rozwijają, z punktu widzenia soli­
darności stronnictwa młodoczeskiego, równie gor­
szącą , rozkładczą czynność, jak  Bielskie listy filo­
zofa chłopskiego Stastnego i Cas nadzwyczajnego 
profesora filozofii Masaryka. W dodatku coraz czę 
ściej na zebraniach wyborczych odzywają się so- 
cyaliści, których nie zaspokoił wniosek p. Slavi- 
k a , domagający się wprowadzenia powszechnego 
głosowania i którzy raczej pragną natychmiast, a 
przynajmniej przy przyszłorocznych ogólnych wy­
borach sejmowych odstąpienia kilka mandatów 
„wolnomyślnych.“

Oto pozbawiona wszelkiej harmonii przygrywka 
wielkiego zjazdu młodoczeskiego, który się ma 
odbyć w dzień św. Wacława (28 września).

Jeżeli z tem wszystkiem Młodoczesi jeszcze nad­
rabiają m iną, tłómaczy się to jedynie letargiem 
Staroezechów. W tym obozie jedni teoretyczne 
zwalczanie Młodoczechów (w dziennikach) i w y­
kazywanie szkodliwości taktyki mlodoczeskiej itd. 
uważają jako obowiązek patryotyczny; inni marzą 
ciągle o porozumieniu się z Młodoczecbami pod 
hasłem opozycyi przeciwko koalicyi; ale jedni 
jak  drudzy świecą nieobecnością, gdy wybór 
uzupełniający dostarcza sposobności zaznaczenia, 
że stronnictwo staroczeskie jeszcze rzeczywiście 
istnieje.

Czy zapowiadany zjazd staroczeski, który się 
ma odbyć w Młodym Bolesławiu, sprowadzi po 
żądany zwrot? Inicyator zjazdu Dr Pavlousek jest 
bardzo energicznym i światłym Staroczechem i 
swego czasu naj wytrwałej walczył z prądem ra­
dykalnym. W każdym razie nie powinno przyjść 
tak trudno zrozumieć znaną powszechnie prawdę, 
że les absents ont toujours tort.

% Iłu łg a r y i.
Od osoby, znającej wybornie stosunki bułgar­

skie otrzymujemy z Warny bardzo ciekawy list, 
tłómaczący obecną sytuacyę w księstwie w spo­
sób bezstronny, a chociaż dla Stambułowa i jego 
rządów nieprzychylny, to przecież niewątpliwie 
trafny. Komentarze naszego korespondenta rzucają 
pewne promienie światła na sytuacyę, która jest 
dla całej zachodniej Europy zagadkową i zawie­
rają kilka nieznanych a nader interesujących szcze­
gółów: „Tylko opinia europejska —  pisze nam 
korespondent — pasowała Stambułowa na wiel­
kiego polityka i niezwykłego męża stanu; w grun­
cie rzeczy jest to przeciętna energiczna natura 
wschodnia. Przez cały czas politycznej karyery 
nigdy nie tracił Stambułów z oczu własnego ma- 
teryalnego interesu, a myśl o jaknajwiększem i 
jaknajszybszem zbogaceniu się nie opuszczała go 
wśród wszystkich politycznych czynności i zabie­
gów. Od czterech lat można już było przewidzieć 
zbliżającą się katastrofę: wtedy to już bowiem dla 
nikogo w Bułgaryi nie było tajemnicą, że Stam 
bułow wszedł w formalną spółkę z prezydentem 
miasta Zofii, Petkowem. Obaj bułgarscy politycy, 
Stambułów i Petkow rzucili się wspólnie na przed­
siębiorstwo budowy łazienek miejskich. Stambu­
łów wyznaczył na ten cel ze skarbu państwa

900.000 fr. subwencyi, oraz udzielił własnemu 
przedsiębiorstwu pożyczki rządowej w kwocie mi­
liona franków. Pomimo owych olbrzymich sum, za­
powiedziane łazienki, nie są jeszcze wykonane.

„Sprawa ta stała się naturalnie głośną w ca­
lem państwie. Pod naciskiem opinii, Stambułów 
rzeczywiście chciał zerwać wszystkie stosunki, łą­
czące go z Petkowem i odbył z nim nawet podo­
bno w tym celu bardzo długą w Burgas konfe­
rencję. Wynik jej jednak był nad wszelki wyraz 
niespodziewany. Mówią, że Petkow był w posia­
daniu jakiejś tajemniczej przeciwko Stambułowo 
wi moralnej broni, za pomocą której zmusił pierw­
szego ministra Bułgaryi nietylko do utrzymania 
z nim nadal spółki spekulacajnej, lecz do nada­
nia jej jeszcze ściślejszego i jeszcze bezwzglę­
dniejszego charakteru. Od dnia owej konferencyi 
w Burgas, pp. Stambułów i Petkow rozpoczęli nie­
słychanie rozszerzać swoje prywatne przedsiębior­
stwa, nadużywając przytem politycznej władzy i 
jej wpływu. Zanim opinia publiczna mogła prze­
ciwko temu zaprotestować, Stambułów zastosował 
do niej środki represyjne: i to był pierwszy mo­
tyw owego despotyzmu, ograniczającego swobodę 
czjnów i myśli, jakim  się rządy Stambułowa za­
znaczały. Z wewnętrznych dziejów Bułgaryi za 
ostatnich lat rządów Stam bułow a, nie wszystkie 
szczegóły dostawały się do wiadomości zagrani­
cy. Dla przykładu przytoczę jeden obrazek , do­
brze ilustrujący system, jakiego stale trzymał się 
Stambułów. Podprefekt nowobazarski miał to nie­
szczęście, że się w małoznaczącej jakiejś sprawie 
naraził wszechpotężnemu prezydentowi ministrów: 
na rozkaz Stambułowa przybyło natychmiast z Szu- 
mli do Nowego Bazaru dwadzieścia doróżek, na- 
pcbanych żołnierzami; podprefekt został przemocą 
schwytany i bez sądu, bez jakiejkolwiek proce­
dury dyscyplinarnej, internowano go w małej odle­
głej wiosce. Mieszkańcy Nowego Bazaru byli obu­
rzeni tym niesłychanym aktem gwałtu: rzucili się 
na żołnierzy i chcieli odbić uprowadzanego pod- 
prefekta. Stąd wywiązała się krwawa bójka po­
między wojskiem a ludnością. Bójki takie były 
bardzo często jedynym owocem, jedyną konse- 
kwencyą polityki Stambułowa.

Książę bronił ciągle Stambułowa, pomimo jego 
widocznych nadużyć. Na postanowienie księcia wpły­
wały rzeczywiste zasługi Stambułowa na polu po­
lityki zagranicznej i brak odpowiedniego zastępcy. 
Ostatecznym i bezpośrednim powodem upadku Stam­
bułowa były stosunki Stambułowa z żoną ministra 
wojny, panią Sawów, i z jej siostrą. Minister woj­
ny wyzwał Stambułowa na pojedynek. Prezes ga­
binetu i tę sprawę pragnął środkami represyjnemi 
załatwić. Dopełniła miary cierpliwości ks. Ferdy­
nanda okoliczność, że list jego, pisany w tej spra­
wie do Stambułowa, list zupełnie dyskretnej na­
tury, został w organie Stambułowa, w Swobodzie, 
drukiem ogłoszony. To zmusiło księcia ostatecznie 
do .zaproponowania prezydentowi swego gabinetu, 
aby się podał do dymisyi, co też Stambułów pod 
naciskiem konieczności uczynił. Oto przebieg ca­
łej sprawy, dojrzewającej zwolna od lat czterech. 
Ręki obcej w tem nie było.

„Naturalnie jednak Rosya ciągnąć będzie z tego 
liczne korzyści. Przypuszczać trzeba, że za jej 
staraniem snbwencyonowano pośrednio opozycyjne 
dziennikarstwo bułgarskie, które bez systematy­
cznych subwencyj nie byłoby w stanie, przez lat 
parę z taką wytrwałością i na tak wielkie roz­
miary oświecać opinii publicznej i wyrabiać wśród 
ludności wrogiego usposobienia przeciw systematowi 
Stambułowa. Stambułów ze swojej strony usiłował 
temu przeciwdziałać w organach, inspirowanych 
(rzez siebie: czynił to jeduak nietylko w sposób 
gorączkowy i samowolny, lecz także nad wszelki 
wyraz nieprzyzwoity i grubijański, czem natural

Świstek z zeszytu i życia.
Napisał J a n  N a d r o j .

(Z konkursu literackiego Czasu).

(Dokończenie).

Było już z północka, kiedyśmy wjechali w po­
dwórze i zatrzymali się przed stajnią, bo zaraz 
zaczęły się odzywać koguty zaspanem , niechę- 
tnem pianiem. Zsiadłszy z trudem z koni, bo psy 
podwórzowe aż na plecy nam wyskakiwały, prze­
szliśmy powoli dziedziniec i weszli w ogród, 
w środku którego stał dwór. Zbliżając się do’ 
ganku szepnąłem prosząco:

— Kaziu, dobranoc...
Ona zdjęła rękawiczki i podała mi obie rączki, 

z których każdą siedm razy ucałowałem.
Zygmunt leżał w łóżku, ale jeszcze nie spał i 

czytał inseraty gazety, które uważał za bardzo 
zajmującą lekturę. Pogadawszy z nim chwilę, o- 
świadczyłem, że jestem zmęczony jazdą i nie 
mam zamiaru dłużej go bawić i poszedłem do 
siebie. Mój pokoik przytykał z lewej strony do 
pokoju Zygmunta, z prawej do sypialni Kazi, od 
której klucz sam Zygmunt, jak  to raz przypad 
kiem widziałem , zakręcał. Drugą połowę drewnia­
nego dworu stanowiły także trzy pokoje, miano­
wicie kancelarya, a zarazem pokój gościnny, j a ­
dalnia i salonik. Wszystkie pokoje były połączone 
ze sobą drzwiami. Ód podwórza ciągnęła się 
wzdłuż całego domu sień, z której szły wejścia 
do pokojów Kazi, mego i Zygmunta. Taki był 
rozkład. — Chociaż zmęczony, położywszy się je 
d n ak , nie mógłem zasnąć. O czem myślałem ?... 
O czemżeby? Naturalnie o tem , że Kazia mnie 
kocha, że jest m ężatką, co żeby wszyscy djabli 
wzięli, o tem, że śpi w drugim pokoju i że klucz 
jest zakręcony, i że jednak tak ją  kocham, że 
niech już ten klucz sobie będzie. Leżałem cicho 
dosyć długo, kiedy posłyszałem, że Zygmunt

wstał i zbliżywszy się do uchylonych drzwi me­
go pokoju, zawołał półgłosem:

— Ja n k u !
Nie chciało mi się ust otwierać i nie odpowie­

działem mu wcale. Ou też zaraz odszedł. Potem 
słyszałem , że otwierał drzwi od kancelaryi, po­
tem kroki przez pokój jadalny, potem cisza, po­
tem otwieranie drzwi łączących salon z pokojem 
Kazi. Potem uderzyła mi rzeka krwi do głowy i 
posadziła na łóżku z szeroko rozdartemi oczyma, 
ogłupieniem i bólem w mózgu, wściekłością 
w szczękach. Słyszałem każde uderzenie pulsu 
w sobie. Potem padłem twarzą przed siebie, chwy­
ciłem poduszkę w zęby, żeby głośno nie wyć i 
leżałem martwym kamieniem. Ciężka noc, zła noc 
Wiek minął, zanim znowu drzwi się zaczęły po 
kolei otwierać i zamykać. I  to ulga!

Ale długo jeszcze kąsała mi mózg myśl, że K a­
zia w czasie drogi przeciągnęła sobie na mnie 
nerwy, jak  brzytwę na pasku, dla Zygmunta. Bo 
ostatecznie cóż ja  wiem? Jestem tutaj od miesią 
ca, a ona żyje z mężem trzeci rok. I przygnia­
tała mnie chwilami taka nędza, żem od przyto­
mności odchodził.

Kiedym rano przyszedł na śniadanie do jadal­
nego pokoju, gdzie już siedzieli Zygmunt i Ka­
zia, byłem sztywny i zły jak  drewno, a głosem, 
no, to możnaby kamienie łupać! Kazia odrazu 
poznała, że mi coś jest; naprzód przeszedł po 
niej jakiś smutny rumieniec, potem rzucała na 
mnie często wzrok niespokojny, który raczej czu­
łem niż widziałem. Zygmunt jak  Zygmunt! Był 
przyzwyczajony widzieć mnie często ponurym i 
milczącym i nie suszył sobie tem wcale głowy. 
Niedługo zabrał się i pojechał w pole, nie propo­
nując mi, żebym mu towarzyszył, bo czas był 
dżdżysty. Przełknąłem szybko szklankę herbaty 
i wstałem zaraz, chcąc odejść. Kazia spojrzała na 
mnie i rzekła delikatnym , słodkim, proszącym, 
biednym głosem:

— Co będziesz robić? Możebyśmy czytali da­
lej, jeżeli masz ochotę?

A ja ,  podłe zwierzę, pochyliłem się w grze­
cznym ukłonie i odpowiedziałem obojętnie:

— Całkiem jak  sobie życzysz. Teraz idę do 
ogrodu. Każ mnie zawołać, jak  będziesz gotowa.

Ach! czułem, widziałem jej smutne oczy, prze­
prowadzające mnie za drzwi.

Złość podnosiła się we mnie przeciw niej coraz 
większa, bo teraz ją  krzywdziłem. Nie kazała mi 
naturalnie przyjść czytać. Obijałem się cały dzień 
jak waryat po domu i ogrodzie i godzinami całe- 
tni udawałem w swoim pokoju, że czytam. Kazia 
była coraz smutniejsza i pod wieczór widać było 
cienie na jej twarzyczce. Więc zaczęło się we 
mnie wnet kołysanie: jak  gdyby mi kto duszę 
na wadze rozłożył: na jednej szali żal ogromny 
i czułość, na drugiej bydlęca złość i okrucień­
stwo. Waga się chwiała, ale kiedy się ten prze­
klęty dzień wreszcie skończył i kiedym się kładł 
spać, jeszcze ta zła szala była ciężka. Dopiero późno 
w nocy przeważyły żal i czułość i zepchnęły tamto 
w dół. Zaraz mi się ulżyło: postanowiłem już nie 
męczyć nigdy więcej mej biednej K azi, która 
w swoim pokoju długo płakała. A aaL.

Rano przyszedłem niewołany na śniadanie, żeby 
ją  zastać samą i zaraz od progu zawołałem we­
sołym głosem:

— Dzień dobry pani!
Ale teraz Kazia była okrutna; widać w nocy 

powstał w niej gniew i żal za krzywdę i odpo­
wiedziała, nie odwracając głowy, a kiedym się 
zbliżył, chcąc pocałować ją  w rękę, udała , że 
nie widzi i nalewała pilnie herbatę. Trochę mnie 
to dotknęło, ale zaraz otrząsłem się i starałem się 
być wesołym i ją  rozweselić. Nie udawało mi s ię ; 
unikała mnie. Po drugiem śniadaniu, kiedym jej 
pokornie proponował czytanie, odrzekła spokojnie, 
że niema czasu i poszła do swego pokoju. Za­
kradłszy się z ogrodu pod jej okna, zobaczyłem, 
że leży na szezlongu z książką w ręce, ale za 
chwilę rzuciła książkę i poszła grać. Grała długo, 
ale ani jednego z mych ulubionych kawałków, 
które naturalnie znała doskonale i codzień gry 
wała.

Czułem, że ma słuszny żal do mnie, żem wczo 
raj był barbarzyński, ale mimo to zacząłem się 
mroczyć. Przy obiedzie nie próbowałem już szczę 
ścia i siedziałem milczący, ponury i nic nie je ­
dzący, jak  mi się to regularnie zdarza, ile razy 
faluje we mnie smutek lub zazdrość.

Wyniosłem się potem na werandę, niby żeby 
spać i siedziałem tam jak  słup ze dwie godziny. 
Już znowu zaczęło mnie chwytać rozdrażnienie i 
burzyć męty na dnie duszy, kiedy posłyszałem 
swój ulubiony dwunasty polonez Ogińskiego, po­
tem weszła cicho Kazia i pogłaskawszy mnie po 
ręce spytała z niewinną kokieteryą i wesołą minką:

— Co to panu? Znowu pan się tak chmurzy, 
jak wczoraj cały dzień.

— Ah ! nareszcie! chwała Bogu, chwała Bogu! 
Chwyciłem obie jej drogie łapięta i zacząłem zdu 
szonym głosem przepraszać, skarżyć się... Ona 
cała we krwi chciała się tłómaczyć, wiedziała o 
co chodzi... I objął nas smutek, bo czuliśmy, że 
to się będzie powtarzać, że niema na to rady. 
Ale na ten raz wracała powoli pogoda, szczęście. 
Nad wieczorem pojechaliśmy sami het w pola i 
było nam znowu dobrze.

Jak  te dni, tak zeszedł cały mój pobyt u nich, 
który trwał jeszcze przeszło dwa miesiące i przecią 
gnął się do zimy. Wspomnienia każdego dnia, ka­
żdej godziny stają mi przed oczyma, ale po co je 
opowiadać? Zawsze było to samo: ot wielkie rozko­
sze wielką męką zaprawione. Tylko siła rozkoszy 
i męki wzmagała się nieustannie, bo coraz więcej 
pragnąłem ją  posiadać i coraz częściej, kiedym 
był przy niej, krwawą mgłą mi oczy zachodziły 
i nerwy grały, jak struny. Ale i cześć i głębokie 
przywiązanie rosło i spędzało mgłę z oczu. Nie 
mógłem jej więcej szarpać. I tak ciągnąłem jej 
duszę i ciało w jednę stronę, ciągnął Zygmunt 
jej ciało w drugą stronę...

Przyszła raz chwila, kiedy myślałem, że nastąpi 
przełom, ale ona dała wszystkiemu inny obrót. 
Zygmunt zawieruszył się gdzieś na cały dzień i 
siedziałem w jej pokoju, czytając głośno jakąś 
powieść. Wreszcie wstałem z zaschniętem gardłem,

siadłem tuż przy niej i utonąłem w jej twarzy 
oczyma. Po chwili zaczęła się jakby niepokoić, 
wysunąła rączkę i proszącym głosikiem mówi:

— Janku, nie patrz tak na mnie, bo zacznę 
płakać.

Rzuciłem się jej do nóg i obejmując kolana, 
pytam :

—- Co ci dziecko? więc nawet patrzyć mi na 
siebie zabraniasz? — i okrywam jej kolana i ręce 
pocałunkami. Jej delikatne ciało zaczynają zrywać 
dreszcze, zakryła nagle twarz rękami i jąka przez 
łzy

— Ja  czasem... także jestem słaba... czasem 
boję się twych oczu. — Łka konwulsyjnie i mówi 
drżąc c a la :

— Janku, jeżeli mnie choć trochę kochasz, daj 
mi słowo uczciwego człowieka, słowo szlachcica, 
że będę przy tobie zawsze bezpieczna...

Pochyliłem głowę na jej kolana i chwilę tylko 
mocowałem się z sobą. Zaraz ogarnęły mnie taka 
tkliwość, cześć i przywiązanie, że uczułem wielki 
spokój i powiedziałem jej smutnym, ale pewnym 
głosem :

— Moje biedactwo kochane! daję ci słowo ho­
noru, że póki wszystko jest tak, jak  jest, nie po­
trzebujesz się mnie obawiać.

Uspokoiła się zaraz i długo trzymała główkę, 
opartą na mem ramieniu z ulgą i ufnością dzie­
cka. Była odtąd daleko swobodniejsza, a w oczach 
jej leżało takie zaufanie, że chyba każdy dotrzy­
małby jej słowa.

Życie, ach tak! życie, stosunki, całe dziewiętna­
ście wieków kultury z ich etyką, małżeństwami, 
nerwami, obyczajami przywaliły mnie tak, żedrgnąć 
pod ich ciężką ręką nie mogę. Wytężam oczy 
w dal i nic nie widzę... nie, to wzrok mi coś za­
ćmiło: Widzę pustkę, a na jej końcu familijny 
grób Zygmunta, w nim trumny jego i Kazi obok 
siebie. Ba! jeszcze i w niebie — bo przecież, co 
zostało złączonem na ziemi, będzie złączonem i 
w niebie...
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nie sw o ją  sp raw ę dob ija ł i osta teczn ie  dobił. Nie 
m ożna m ieć żadnych  z łu d ze ń , i trze b a  o tw arcie 
stw ierdzić , że obecnie zw ro t ku  północy je s t rze 
czyw isty . J a k  da leko  ju ż  doszed ł i dojść może, 
trudno  przew idzieć. W  tym  k ra ju  b a rd z ie j, niż 
gdzie indz ie j, p ien iądz o w szystk iem  decyduje. Otóż 
należy  za u w a ż y ć , że podczas gdy  pod rządam i 
S tam bułow a, an i n a  lek arstw o , nie było z ło ta  ro ­
sy jsk ieg o  w  B u łgary i, dziś n ie  w idać innego , niż 
ro sy jsk ie  pó łim peryały . S ta tk i ro sy jsk ie  n a  nowo 
ju ż  o tw orzy ły  sw e lin ie  do W arny i B urgas. Są 
to  znaki, m ające  n iew ątp liw ie  bardzo doniosłe z n a ­
czenie, a  B u łgarow ie przez tych k ilk a  la t rozw oju, 
osw obodzonego od rosy jsk ich  w pływ ów , nie w iele 
Bię nauczy li. F an a ty zm  rad y k a ln y  i szow inizm  
n a jg o rszeg o  g a tunku  rośn ie z dniem  każdym . R ó­
w nocześn ie z k rzy k a m i: dołu S tam bułów !  słyszy 
się  je szcze  p raw ie  zaw sze d o d a te k : i „w szystk ie  
inne  w ag a b u n d y “ . N ie trudno  się  dom yślić, kogo 
p rzedew szystk iem  pospólstw o do „w agabundów " 
za licza . W ogóle podstaw y, n a  k tó ry ch  opiera się 
k s ią ż ę  nie są  w cale  pew ne i być m oże, że stoim y 
u progu  now ej, bardzo  burzliw ej a  może i bardzo 
n ieszczęśliw ej epok i w dzie jach  B u łgary i."

S praw y szk o ln e .
Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu 

z dnia 10 sierpnia b. r . :
1. Ustanowić osobnych nauczycieli religii rz.-kat. 

dla 5-klasowej szkoły męskiej w Jaśle i dla 
5-kla8owej szkoły w Nisku, od 1 września 1894.

2. Ustanowić osobnych nauczycieli religii rz.- 
kat. i gr.-kat. dla 5 klasowej szkoły w Sądowej 
Wiszni, od 1 września 1894.

3. Ustanowić osobnego nauczyciela religii moj- 
żeszowej dla sżkół ludowych w Kutach, od 1 wrze­
śnia 1894.

4. Zorganizować drugą czteroklasową szkołę 
męską w Jarosławiu, od 1 wrześoia 1894.

5. Zorganizować drugą jedno klasową szkołę 
ludową w Nowicy, powiat Kałusz, od 1 września 
1894.

6. Zorganizować drugą jedno-klasową szkołę 
ludową w Ulicku Seredkiewicz na Mazurach, po 
wiat Rawa, od 1 września 1894.

7. Zorganizować jedno klasową szkołę ludową 
w Stanisłówce, powiat Żółkiew od 1 września 
1894 r.

8. Przekształcić: Dwu klasową szkołę ludową 
w Strusowie na cztero klasową; dwu klasową 
szkołę ludową w Czchowie i jedno-klasową 
w Podkamieniu na trzy-klasowe; jeduo klasowe 
szkoły ludowe w Stratynie i Horodysławicach na 
dwu-klasowe, od 1 września 1894.

9. Zamianować nauczycielami szkól ludowych: 
Antoniego Ślusarczyka w Witkowicach; Fran­
ciszka Roberta Bergera w Dębicy; Katarzynę 
Moskużankę w Skwarzawie Starej; Maryę Grę- 
bowską w Mużyłowicach Narodowych; Romanę 
Kostakowską w 5-klasowej szkole żeńskiej w Ja- 
worowie; Michała Sozańskiego kierującym nau­
czycielem dwu klasowej szkoły w Jasienicy Sol­
nej; Maryę Sozańską młodszą nauczycielką dwu 
klasowej szkoły w Jasienicy Solnej; Florentynę 
Pbllmanównę nauczycielką w Oparach; Michała 
Błyszczyka w W innikach; Hieronima Hoffmana 
kierującym nauczycielem, Henrykę Świtalską i Me­
lanię Mazurkównę młodszemi nauczycielkami pię- 
cio-klasowej szkoły w Rudkach; Stanisława Ha- 
ducha kierującym nauczycielem 3-klasowej szkoły 
w Jaćm ierzu; Emanuela Kolankowskiego kierują­
cym nauczycielem dwu klasowej szkoły w Jary- 
czowie Nowym; Jana Lityńskiego nauczycielem  
w Podłubach; Franciszka Jezierskiego w Szcze- 
płotach; Mikołaja Prokopowicza w Pokrowcach; 
Jana Kreweckiego w Demence Leśnej; Jana Szu- 
chowskiego w Nadyatyczach; Kazimierę Beche- 
równę w Bartatowie; Michała Kozaka w Ostrożu; 
Izydora Pileckiego kierującym nauczycielem i Bro­
nisławę Pilecką młodszą nauczycielką dwu-klaso- 
wej szkoły w Lackiej W oli; Maryę Popielównę 
starszą nauczycielką 4-klasowej szkoły w Bole­
chowie; Jana Filipa kierującym nauczycielem  
dwu-klasowej szkoły w Pnikucie; Szymona Pauka 
nauczycielem w Starzawie; Pawła Jaślarza w Bli- 
znem ; Aleksandra Tabińskiego w Jasienicy; Jó 
zefa Radwańskiego w Przysietnicy; Piotra Biegę 
w Starej W si; Karola Wojnarowskiego w Golco- 
w ej; Stanisława Juszczaka w Krowince; Maksy­
miliana Karowca w Knlparkowie; Michała Dorna 
zara w Lubieniu W ielkim ; Jana Skowrońskiego 
nauczycielem starszym pięcio- klasowej szkoły 
w Radziechowie; Kazimierza Czechaka nauczy­
cielem w Horpinie; Włodzimierza Buczackiego 
starszym nauczycielem 3-klasowej szkoły w Dro­
hobyczu na przedmieściu zadwórniańskiem; Teo 
dora Kondrata nauczycielem starszym i Michała 
Gaudyaka i Michała Czepiela młodszymi nauczy­
cielami 6-klasowej szkoły męskiej w Drohobyczu; 
Katarzynę Hubiszównę starszą nauczycielką pięcio- 
klasowej szkoły w Bóbrce; Stefanię Skibińską

m łodszą nauczyc ie lką  w  D ąb ro w ie ; Ignacego  Ra- 
dom irsk iego  nauczycie lem  k ie ru jącym  3 k h so w e j 
szko ły  w L anckoron ie; M aryę K orpalów nę nau 
czycie lką  w S k a w c a c h ; X . L eonida Ł uźo ick iego  
nauczycielem  re lig ii g r .-k a t. 6 kla»ow ej szkoły  
m ęskiej w T a rn o p o lu ; K aro la  K ozłow skiego  nau 
czyeielem  w P iszc za ty ń ca ch ; M ik o łija  K ioasiew i 
cza w D obrow odach ; J a n a  C zęstucha w H ołosko- 
w ie ; T eo d o ra  K ozanow icza w  P n io w ie ; H elenę 
T o tow ską , nauczyc ie lką  s ta rsz ą  3 -k lasow ej szkoły  
w Ja z ło w c n ; B ronisław a Ł opuszańsk iego  nauczy­
cielem  w D aw idkow cacb ; H elenę R ak o w ieck ą  
i F ra n c isz k ę  K ołczykiew iczów uę sta rszem i n au ­
czycielkam i p ięcio-klasow ej szko ły  żeńsk ie j w Czort- 
kow ie.

K R O  M I K  A.
K r a k ó w  18 sierpn ia.

—  Rocznica  urodzin Najj. Pana . Wczoraj wie­
czorem, jako w wilię rocznicy urodzin cesarskich 
o godzinie 9 wieczorem przed odwacbem w Rynku 
głównym odegrała hymn ludowy muzyka I Stowa­
rzyszenia weteranów wojskowych. Dziś rano ta sama 
orkiestra odegrała po ulicach m iasta capstrzyk. 
Z Kopca Kościuszki dało się słyszeć 24 salw a r ­
matnich. Deszcz, który padał dziś bez przerwy do 
godziny 7 rano, przeszkodził paradzie na Błoniach.
0  godz. 9 rano odbyło się w katedrze na Wawelu 
uroczyste nabożeństwo, celebrowane przez X. kano­
nika Midowicza. Na nabożeństwie byli między inny­
mi obecni: p. delegat Laskowski w towarzystwie 
urzędników Starostwa, p. prezydent Friedlein z gro 
nem radców miejskich, dyrektor policyi Dr Korotkie- 
wicz, rektor Zoll, oraz wielu naczelników władz rzą­
dowych i autonomicznych. Podczas nabożeństwa da­
wał salwy karabinowe ustawiony w dziedzińcu bata 
lion arty łery i wałowej pod komendą majora artyleryi 
Yukmanowióa. Wystrzałom karabinowym wtórowały 
salwy arm atnie z Kopca Kościuszki.

Po nabożeństwie nowo-zamianowani zastępcy oficerów 
z pomiędzy ukończonych uczniów szkoły kadeckiej 
z Łobzowa składali na dziedzińcu zamkowym przy 
eięgę wierności wobec całego korpusu uczniów szkoły. 
Rotę przysięgi odczytał major szkoły kadeckiej w Ł o­
bzowie Scheinpflug, w obecności fmp. N avarini’ego
1 p. delegata Laskowskiego. Fmp. Navarini miał do 
nowozamianowanych zastępców oficerskich dłuższą prze­
mowę. Ceremonie zakończyły się defiladą batalionów 
wojskowych przed fmp. Navarinim , który zastępuje 
nieobecnego komendanta załogi krakawokiej.

Po nabożeństwie reprezentanci kapituły katedralnej, 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, władz m iejskich, na 
czelnicy wszystkich władz autonomicznych i rządo 
wych, oraz dyrekcyi kolei państwowej złożyli w ręce 
p. delegata Laskowskiego wyrazy wiemopoddańczego 
hołdu dla N ajj. Pana.

—  W ydział krajowy uchwalił na dzisiejszej sesyi 
z powodu zgonu byłego m arszałka śp. Ludwika hr. 
W odzickiego: 1) wywiesić flagę żałobną na gmachu 
Wydziału krajow ego; 2) wysłać deputacyę na po 
grzeb, złożoną z członków W ydziału krajowego: Dra 
Hoszarda, Dra W ereszczyńskiego, D ra Sawczaka, radcy 
Wydziału krajowego Dra Józefa Ekielskiego i dyrek 
tora K ędziora; 3) przemówić nad grobem imieniem 
k ra ju ; 4) wysłać wieniec i pismo kondolencyjne na 
ręce Antoniego hr. Wodzickiego.

—  Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya krakow ­
ska: Kanoniczną instytucyę na probostwo w Wieprzu 
otrzymał X. Marcin Krzysica, wik. z Kęt, a  na pro­
bostwo w Jordanowie X. Michał G rudziński, prob. 
z Koszarawej. Administratorem w Koszarawej usta­
nowiony X. Ignacy Sztafa, wikar. z Trzebini. Admi­
nistratorem  in  sp iritua libus  parafii w Mucharzu usta­
nowiony X . A ugustyn Gunia, w ikar. z Czarnego Du 
najca, a parafii przy kościele św. K rzyża w K rako­
wie X. Jan  Satke, w ikaryusz z Niepołomic. X. An­
drzej W oźny, w ikaryusz w Bobrku, otrzymał uwolnie­
nie z tej posady, celem poratowania nadwątlonego 
zdrowia. Konkurs na probostwo w Koszarawej roz­
pisany do końca września b. r.

Stopień doktora św. teologii na Uniwersytecie J a ­
giellońskim otrzym ał X. F ranciszek Świderski, kate 
cheta w wyszej szkole realnej w Krakowie.

—  Z  T ow arzys tw a  m uzycznego. Drugie zebranie 
członków chóru krak . Tow. muzycznego i chóru aka­
demickiego odbędzie się w dniu 21 b. m ., tj. we 
wtorek o godz. 7 wieczór w sali redutowej starego 
teatru.

—  Nadzw yczajny  pociąg spacerow y na wystawę 
lwowską urządza firma tutejsza p. W. Bujańskiego. 
Pociąg, którego można używać za biletami po zniżo­
nych o 50°/o cenach, wyrusza w sobotę dnia 25 b. m. 
o godz. 7 min. 20 wieczorem. Pociąg zatrzymuje się 
w Podgórzu Płaszowie o godz. 7-3 2 ; w Bochni o g. 
8 ‘2 8 ; w Słotwinie o g. 8 '4 6 ; w Tarnowie o g. 9 2 6 ; 
w Dębicy o g. 10-1 3 ; w Ropczycach o g. 1 0 '3 0 ; 
w Sędziszowie o g. 10 ‘4 2 ; w Rzeszowie, gdzie bę­
dzie przystanek blisko godzinny, o g. 11*17; w Ja ro ­
sławiu o g. 1 2 '4 8 ; w Przem yślu o g. V52. P rzy ­
jazd  do Lwowa nastąpi o godz. 5 rano. — Pociąg

ten zatrzym uje się tylko na główniejszych stacyach. 
Bieg jego równa się prawie pociągowi pospiesznemu. 
Bilety do tego pociągu sprzedaje od dnia 22 b. m. 
dom bankowy p. Bujańskiego w hotelu Drezdeńskim.

—  Stypendya  ro ln icze  rządow e. Z początkiem
roku szkolnego 1894/5 rozdane będą przez m inister­
stwo rolnictwa dwa stypendya po 250 złr. dla ucz­
niów zakładu agronom icznego,Francisco - Josephinum “ 
w Modlingu. Ubiegający się winni podania swe na­
leżycie udokumentowane wnieść najdalej do 31 s :er- 
pnia do dyrekcyi wspomnianego zak ładu , która też 
udzieli program u nauk. Od kompetujących o przy­
jęcie do zakładu wymaga się: 1) Przyzwolenia rodzi 
ców lub opiekunów, 2) wieku najmniej la t 1 6 , 3) 
świadectwa takiego wykształcenia szkolnego, jak ie  
daje ukończona 4 klasa szkół średnich. Kompetenci, 
wykazujący praktykę agronomiczną, m ają pierwszeń­
stwo. Stypendyści są uwolnieni od opłaty czesnego.

—  Żegiestów 16 sierpnia. Wczoraj odbyło się tu 
uroczyste i serdeczne pożegnanie inżyniera sekcyj­
nego ze Starego Sącza p. Józefa Czyżewskiego z po­
wodu przeniesienia go do dyrekcyi w Stanisławowie 
na zastępcę szefa konserwacyi. Koledzy i podwładni 
z całej linii kolejowej S tary Sącz-O rłów  zebrali się 
w Żegiestowie i na dworcu powitali przybyłego po­
ciągiem południowym p. Czyżewskiego wraz z ro ­
dziną. Następnie całe grono udało się na uroczą po­
lankę nad tunelem żegiestowskim i tu zdjętą została 
fotografia z całej grupy, w której udział wzięli także 
robotnicy i robotnice kolejowe w charakterystycznych 
ruskich ubiorach ludowych, jak ie  po naszej i  po wę 
gierskiej stronie są w użyciu. Po zdjęciu fotografii 
na tej samej polance wśród lasu odbyło się skromne 
podjęcie p. inżyniera Czyżewskiego i jego rodziny; 
serdecznemi słowy żegnali go p. inżynier Czarnek, 
p. naczelnik K araś z Muszyny, nadzorca toru p. K rze­
mieniecki z Piwnicznej, wykazując, ja k  dzielnie peł 
nił swoje obowiązki zawodowe, jak  umiał zjednać 
sobie serca kolegów i podwładnych, jak przyczynił 
się do znakomitego utrzym ania całej linii kolejowej 
i je j upiększenia, co widocznem jest na każdej sta- 
cyi, a szczególniej w Żegiestowie zdroju. P rzy spo 
sobności zebrano drobną składkę na W aw el, którą 
równocześnie waszej administracyi przesyłam . P od­
jęto myśl nazwania tej pięknej polanki polanką Czy­
żewskiego. Równocześnie odbywała się zabawa ro­
botników i robotnic kolejowych przy muzyce węgier­
skiej. Wieczorem o godz. 8 wszyscy zebrali się na 
przystanku kolejowym celem ostatecznego pożegnania 
p. Czyżewskiego; cały plac oświetlono pochodniami, 
spalono ognie sztuczne i tu p. Czyżewskiego żegnał 
raz jeszcze p. Józef Kossowski, nadzorca toru z Że 
giestowa. Echo gór i lasów odbijało tys ączne okrzyk i: 
„Niech żyje," gdy ruszył pociąg , wiozący uczestni 
ków pięknej koleżeńskiej uroczystości. W uroczystości 
tej wziął udział także p. K rynicki, właściciel Żegie­
stowa i kąpielowa publiczność.

—  Z Bochum donoszą: Tutejszy W iarus  ogłasza 
radosną nowinę. Biskup paderbornski X. Simar, który 
przez długi czas opierał się .sprowadzeniu do Bochum 
kapłana narodowości polskiej, ustąpił nakoniec usil­
nym prośbom katolików polskich, osiadłych w W est­
falii. W śród tutejszej kolonii polskiej do tego sto­
pnia zwątpiono już  o skutku ciągle powtarzanych po­
kornych próśb, że powstała m yśl, aby wysiać depu­
tacyę do X. kardynała Ledóchowskiego i błagać go 
o przedstawienie rzeczy Ojcu św. Wobec decyzyi 
X. biskupa Simara wysłauie deputa yi byłoby teraz 
bezprzedmiotowe.

—  Z W arszaw y  piszą do Dz. Poznańskiego  pod 
'Iniem 15 b. m .: „Onegdaj opuściła nasze miasto 
część osób, skazanych za manifeStacyę z dnia 17 
kwietnia b. r. na drodze administracyjnej na kilku­
letnie przesiedlenie do odleglejszych gubernij Rosyi. 
Pomiędzy innymi wyjechała do gubernii kurskiej znana 
literatka p. Cecylia Walewska. K rążą tu pogłoski, 
że z okazyi zaślubin następcy tronu, nastąpi u łaska­
wienie wszystkich osób, które brały udział w mani- 
festacyi przed domem Kilińskiego."

— Sta tys tyka  W arszaw y. Podług ostatniego spisu 
dokonanego w r. b., ludność W arszawy pod wzglę­
dem zajęcia i stanu stanowi: 27.809 szlachty rodo­
wej, 9.737 szlachty osobistej, 107 duchowieństwa z a ­
konnego, 213 duchowieństwa świeckiego, 2 .010 mie­
szczan uprzywilejowanych, 8 .384 kuęców, 44.617 
procederzystów, 79.036 rzemieślników, 292.362 mie 
szczan, 36 .860 wojskowych dymisyonowanych i cza 
sowo urlopowanych, oraz ich rodzin i 15.329 pod­
danych zagranicznych, czyli razem 515.654 miesz­
kańców, (w tej liczbie 245.944 mężczyzn i 269.710 
kobiet). Podług tegoż spisu W arszawa pod względem 
wyznania w iary liczy: 18.981 prawo8ław., 302.294 
katolików, 107 starowierców (roskolników), 291 gre- 
ko-orm ian, 16.033 protestantów, 177.728 żydów, 
216 mahometan, 5 karaimów i 5 sekciarzy, czyli, 
ja k  wyżej 515.654 mieszkańców. Dodawszy do lego 
stały  garnizon warszawski, liczący 65 generałów, 249 
sztabs oficerów, 1.331 ober-oficerów i 35.687 żołnie­
rzy, razem 37.332 wojska, ogółem w roku 1894-ym 
W arszawa liczyła 551.976 ludności (w porównaniu 
z rokiem 1893, więcej o 30.725). Z ogólnej liczby 
ludności W arszawy przypada 246.223 (w tem 
117.763 mężczyzn i 128.460 kobiet,) na mieszkań­

ców stałych i 306.773 (w tem 175.513 mężczyzn i 
141.250 kobiet na mieszkańców niestałych).

—  Podrożenie  herbaty  rosyjskiej. G rażdanin  do­
nosi, iż w moskiewskich sferach handlowych krążą 
pogłoski o mającem wkrótce nastąpić podrożeniu her­
baty. Przyczyną tego ma być to, iż pewna poważniej­
sza firma m oskiewska, prowadząca we wszystkich 
większych miastach państwa szeroko rozwinięty han ­
del detaliczny, zakupiła całkowity pierwszy zbiór te ­
goroczny po cenach nadzwyczaj wysokich. Prawdo- 
podobnem więc je s t,  że powyższa firma zechce sobie 
na konsumentach odbić zapłaconą nadwyżkę.

—  S tracen ie  Caseria .  Depesze z Lugdunu do­
niosły onegdaj, iż o godzinie 4 minut 55 rano nóż 
gilotyny zadość uczynił sprawiedliwości ludzkiej, k ła­
dąc kres życiu mordercy Carnota. Obszerniejsze spra­
wozdanie telegraficzne w następujący sposób opisuje 
tę chwilę: Przez cały wieczór we środę dnia 15 b. 
m ., szalała w Lugdunie i w okolicy burza z gra 
dem, która ustała dopiero około północy. Chociaż 
więc spodziewano s ię , iż stracenie Caseria nastąpi 
we czwartek rano , ulice Lugdunu były puste a 
w restauracyach i kawiarniach niewiele gości. W nocy 
też polecono zamknąć wszystkie restauracye i szyn- 
kownie wina na ulicach między więzieniem św. P a ­
wła a koszarami żandarm eryi; właściciele tych loka­
lów otrzymali surowy rozkaz nieotwierania ich wcze­
śniej, jak  dopiero we czwartek o godzinie 7 rano. 
Naprzeciw  miejsca stracenia znajduje się tylko je­
den dom, tak położony, że z okien jego widok na 
krwaw ą scenę wyborny. Za jedno okno w tym domu 
płacono aż 300 fr.! Kat, który wraz z pomocnikami 
przybył dzień przed egzekucyą, nie mógł znaleźć 
nigdzie pomieszkania. W łaściciele zajazdów odma­
wiali mu udzielenia przytułku i dopiero na bezpo­
średnie wezwanie p refek ta , przyjęto go do hotelu 
Louvre. Na miejscu stracenia zajęły stanow isko: b a­
talion piechoty, dwa szwadrony kirasyerów i oddział 
żandarm eryi, jakoteż znaczna liczba agentów policyj­
nych. W stęp na plac egzekucyi obostrzono znacznie, 
aby zapobiedz wszelkim możliwym niepokojom, zw ła­
szcza, że w ostatnich chwilach rozeszła się wieść, 
jakoby anarchiści zamierzali pomścić śmierć Caseria 
zaraz na miejscu. W krótce po godzinie 3 nadjechali 
na obrane zawczasu miejsce stracenia pomocnicy kata 
i wóz z przyrządam i do ustawienia gilotyny, którą 
też natychm iast ustawiono w odległości 30 metrów 
od więzienia. O godzinie 4 zebrali się w biurze wię- 
ziennem dyrektora R au x : prokurator generalny rze- 
czypospolitej, lekarz, duchowny, sędzia śledczy i dwu 
protokolantów. 0  godzinie w pół do 5 udali się 
wszyscy do celi więziennej C aseria , gdzie skazańca 
zastali pogrążonego we śn ie ; Raux zbudził g o , a 
Caserio, podnosząc się, zapy ta ł: Czy te raz? —  Raux 
przemówił doń surowo: „Caserio, proszę wstawać, za 
kilka minut odpokutujesz straszną zbrodnię, której 
się dopuściłeś. Jest tu ze mną sędzia śledczy, który 
wysłucha cię, jeżeli masz jeszcze co powiedzieć, je s t 
także ojciec duchowny, aby udzielić ci pociech reli 
gii, jeżelibyś ich zażądał, oraz obrońca, który przy j­
mie ostatnie twe życzenia". Caserio odrzekł: „Sę­
dziemu śledczemu nie mam nic do powiedzenia, od 
rzucam pociechy religii i nie mam żadnych życzeń, 
którebym chciał oświadczyć obrońcy". Gdy to mówił, 
drżał jednak  gwałtownie i widać było łzy w jego 
oczach. Dwu strażników więziennych pomogło mu się 
ubrać. Odmówił obecności na mszy św. i nie chciał 
widzieć księdza. Wyprowadzono go wreszcie na głó­
wną strażn icę, gdzie go oczekiwał kat Deibler ze 
swymi p ach o łk a m i ; zaraz też ubrano go w strój 
śmiertelny, poczem jeden z pachołków pochwycił go 
za ręce i wygiąwszy, związał je na krzyżach, drugi 
związał mu nogi; kołnierz u koszuli obcięty szeroko, 
zwisł na plecach.

Przygotowania te trw ały zaledwie 5 minut. Case­
rio, bledszy z każdą chwilą, bliski niemal omdlenia, 
nie przyjął środków wzm acniających, które mu po­
dano i stał w milczeniu ponurem , pogrążony w za­
dum ie; nogi odmówiły mu posłuszeństwa tak, że go 
pachołcy Deiblera musieli podpierać i prawie nieść 
do wozu na którym obok niego zasiadł kat. O go­
dzinie 4 m. 54 otw arły się bramy więzienia, wóz 
wjechał na plac stracenia. Osoby, otaczające ruszto­
wanie, odkrywają g łow y; wóz zatrzym ał się tak  bli­
sko gilotyny, że skazaniec może wprost z niego po­
stawić nogi na szafot; Caserio zsiada z wozu, trzy ­
ma głowę prosto; wskutek wycięcia koszuli widać 
mu pierś i krzyże. Postępuje trzy, cży też cztery 
kroki z zaciśniętemi wargami i ponurem spojrzeniem, 
potem otwiera usta i woła słabym głosem : Odwagi 
towarzysze! Niech żyje anarchia! Spogląda w p ra w ą  
stronę, ale w tej chwili pochwyciły go silne ramiona 
pachołków i rzuciły na ławę. Chwila... nóż spada i 
rozlegają się głośne oklaski. Głowa Caseria, odłączo­
na od buchającego krw ią tułowia, zsuwa się do ko­
sza: Caserio przestał żyć o g. 5 m. 5 6 ; ciało zło­
żono do furgonu, który w pospiesznem tempie od­
wiózł je  na cmentarz skazańców.

—  Henryka RoC: eforta  i jego dziennik In transi-  
geant postanowili ścigać sądownie sędziowie przy­
sięgli, którzy zasiadali podczas procesu trzydziestu 
anarchistów. Sędziowie uczuli się obrażonymi przez 
artykuły Rocheforta.

—  N agroda p ływ acka. Król Humbert przesłał Dr. 
Pawłowi Postępskm m u, prezesowi Towarzystwa pły- 
waczy rzymskich, medal złoty z poleceniem, aby go 
nadał temu, kto się najbardziej odznaczy w wyści­
gach i gonitw ach, które się m ają odbyć w mętnych * 
wodach Tybrowych dnia 19 b. m. Prawdopodobnie 
Dr Paweł Postępski, jako  najw ytrw alszy i najzręcz­
niejszy z pływaczy, sam tę nagrodę zdobędzie. Po­
pisy jego na jeziorze Bracciano, wprawiły w tych 
dniach w zdumienie niezliczonych widzów. Atoli nurty 
Tybrowe są równie niezdrowe, ja k  mętne i niebez­
pieczne i mogą zaszkodzić zdaniem krajowców, nawet 
tak głośnemu chirurgowi i lekarzowi, ja k  słynny Po­
stępski.

—  S p ra w a  Krzemińskiego. W sprawie areszto­
wanego w Rosyi Krzemińskiego —  o którym to a re­
sztowaniu donosiła przed kilku tygodniami /'olonia  
am erykańska —  czytamy w buffalowskiem Echu  co 
następuje: „Sprawa Krzemińskiego, a za nią sprawa 
traktatów  rosyjsko am erykańskich nie przestaje za j­
mować uwagi ogółu, a przedewszystkiem tutejszej 
prasy. Rząd Stanów Zjednoczonych podobno już roz­
począł pertraktacye z Petersburgiem , w sprawie a re ­
sztowania Krzemińskiego w Królestwie, ale czy stąd 
wyniknie jak i pożądany rezultat, to kwestya inna. 
Jeden z adwokatów tutejszych p. W. W. Sapperston, 
który pierwszy doniósł sekretarzowi stanu o areszto­
waniu Krzemińskiego, taki list przesłał na ręce p. 
D aniels, kongresmana z Buffalo:

„W  Stanach Zjednoczonych osiedlają się wciąż 
setki poddanych rosyjskich i przedewszystkiem w ich 
interesie należałoby się postarać o jak ieś w yraźniej­
sze i pewniejsze trak taty  z Rosyą. Czyż można so­
bie przedstawić coś więcej barbarzyńskiego, niż a re ­
sztowanie starca Krzemińskiego, który je s t obyw ate­
lem Stanów Zjednoczonych od la t 20 przeszło, za to 
tylko, że przyjął tutejsze obywatelstwo bez wiedzy i 
pozwolenia rządu rosyjskiego? — Niezrozumiałą jest 
istotnie rzeczą, dlaczego dotychczas nie udało się 
nam zawrzeć na poczuciu sprawiedliwości opartego 
trak tatu , na mocy którego nasi obywatele równie 
czuliby się bezpiecznymi w granicach cesarstwa ro­
syjskiego, ja k  Rosyanie czują się bezpiecznymi na 
ziemi Stanów Zjednoczonych."

Na list adwokata Sapperston, nasz reprezentant 
w W aszyngtonie tak odpisuje: „Co się tyczy K rze­
m ińskiego, którego podobno rząd rosyjski areszto­
wał, a potem zesłał do Syberyi, sprawa je s t na wła­
ściwej drodze i we właściwych rękach. W ładze na­
sze c-iynią wszystko, co je s t w ich rękach, ażeby 
Krzemińskiemu wrócić wolność; będą go broniły tak, 
jakby tu chodziło o obyw atela, zrodzonego w Ame­
ryce. Co się zaś tyczy zmiany samego trak tatu , to 
kwestyę należy traktow ać dyplomatycznie. Jest to 
sprawa wymagająca odwagi i czasu. A że tą  kwe- 
styą rząd nasz zajmie się szczerze, to wątpić wcale 
nie można."

Wobec tego w szystkiego, co się teraz czyni i pi­
sze z okazyi wypadku z Krzemińskim —  zauważa 
Echo —  czyby nie należało ponowić agitacyi, którą 
od niejakiego czasu zarzuciliśmy, zdaje się, zupełnie, 
przeciw ostatniemu traktatow i Stanów Zjednoczonych 
z Rosyą."

—  Wielka k radz ież  m arek  pocztowych. W noc
sobotnią ubiegłego tygodnia zakradli się do handlu 
markami pocztowemi panny Małgorzaty Siebert w Ber­
linie niewykryci dotąd złodzieje, i ukradli drogocenne 
zbiory starych marek pocztowych, ocenione na 24.700 
marek. Że nie musieli to być pospolici złoczyńcy, 
lecz znawcy filatelistyki, dowodzi okoliczność, że s ta ­
rannie wybierali między znajdującemi się na składzie 
księgami, zapelnionemi markami, zabierając najdroż­
sze, zawierające dawno wycofane z obiegu, a rzadkie 
okazy znaczków pocztowych pojedynczych państw 
niemieckich, j a k : Prus, Hannoweru, M eklenburga, Ol­
denburga, am erykańskie marki kolum bijskie, kolonij 
angielskich itd. O kradzieży zawiadomiono w szyst­
kich znanych handlarzy m arkam i, za w ykrycie zaś 
sprawców wyznaczono 200 m arek nagrody. Policya 
berlińska przypuszcza, że kradzieży tej dokonali zło­
dzieje angielscy.

—  Sz tu ka  ak to rska .  Znany aktor francuski Kon­
stanty  Coquelin, wydał broszurę p. t . : „L ’a rt du co- 
medien", w której zwraca się do aktorów, dając im 
cenne rady, na własnem oparte doświadczeniu. N aj­
bardziej zajm ującą częścią broszury jest ta, w której 
znakomity aktor mówi o sobie. Dowiadujemy się za­
tem między innemi, że Coquelin uw aża, iż nie je s t 
tak pięknym mężczyzną, by mógł być kochanym 
przez pięć aktów  dram atu , zdaje mu się jednak , że 
publiczność może tolerow ać, iżby wzbudził miłość 
w akcie p ią tym : „W  ten sposób mogłem grać Ja n a  
Dacier, gdzie przy końcu zdobyłem miłość dzielnej 

dziewczyny. Publiczność nie ścierpiałaby, żeby mnie 
tak czule kochano od chwili wejścia mego na scenę; 
ale wyznanie nastąpiło w ostatnim akcie i to dlatego, 
że miałem umrzeć." Niepospolity aktor umie też być 
doskonałym krytykiem , czego składa dowody, ocenia­
ją c  p isar/y  dramatycznych, a wypowiada sąd o nich, 
by wskazać aktorom jak powinni przeniknąć ducha 
autora, którego utwór mają oddać na scenie. „Corneille", 
p is’.e, „to liryk : rozwińcie skrzydła. Co do Racine’a, 
który według mnie —  dorównywa mu geniuszem,

QUO VADIS?
Z a k o p a n e  16 sie rpn ia .

W yszed ł ted y  S ienk iew icz  na es tra d ę  w sali 
K asy n a  za k o p ia ń sk ieg o  i s ta n ą ł za stołem , pośród 
zieleni i k ande lab rów , m a jąc  za  sobą p rzepyszny  
gobelin , p rzed  sobą tłum . B yło coś nadzw yczaj­
nego  w  n as tro ju  publiczności, ta k , że k tokolw iekby  
zupełn ie obcy w szedł był do sa li, poznaćby m u­
sia ł, że to nie zw y k ły  odczyt, a le  że to ja k a ś  
w sw oim  ro d za ju  u ro czy sto ść ; ta k i bo w ielk i p i­
sa rz  o ta k ie j w ielk iej rzeczy  m ia ł m ówić. U pro­
szony przez m iejscow ego k s ię d za  i gó rali, aby 
uczyn ił ofiarę n a  k o śc ió ł, p rzy rze k ł p rzeczytać 
o sta tn i rozdzia ł Quo v a d is?, pow ieści, k tó ra  ła tw o 
być m oże dyam en tem  w koronie jeg o  sław y.

N ik t n ie  m oże żąd ać  d o k ład n eg o  streszczen ia  
odczytu , k tó ry  trw a ł p rzeszło  g o d z in ę ; to, co n a­
piszę, będzie ty lko  w spom nieniem , b ladem  echem . 
W ątp ię , ab y  k toś, kom uby n ag le  pokazano  na- 
p rzy k ła d  „B itw ę pod G runw aldem " M atejk i, po­
trafił dok ład n ie  opow iedzieć, co w idz ia ł —  w raże­
nie o trzym ał po tężne, m oże za po tężne , aby sobie 
zeń odrazu  zdać sp raw ę.

Ś w ięty  P io tr, S ym eon i R zym ian in  N azaryusz, 
p a trz ą  n a  R zym . P rz ed  oczym a ich p rze c ią g a ją  
naprzód  s ta d a  P oppei, m iłośnicy  N erona, za k tó ­
rym i b iegną n iew olnicy  i zm ia ta ją  d ro g ę ; potem  
przed  ich oczym a p rzec iąg a  o rszak  N erona. Ze 
w szystk ich  stron  św ia ta  zg rom adzone tłum y to w a­
rzy szą  tem u, k tó rem u poddany  je s t św ia t, a  k tó ry  
poddany  je s t złości. C h a ra k te ry s ty k a  N erona p rze­

p y sz n a : św . P io tr  w idzi je g o  tw arz , w idzi ca łą  
duszę rzym sk iego  cezara , złą i p rzew ro tną , kom e- 
d y an c k ą  i o k ru tn ą , n ikczem ną i s traszn ą . Aheno- 
barbus! Ahenobarbus! krzyczy  lud  rzy m sk i, sk łon­
ny ta k  do szyderstw , że n aw et k ied y  w ielk i J u ­
liusz C ezar, pobiw szy  P om pejusza, w jeżdżał w try ­
umfie na K apito l, w łaśn i je g o  żołnierze w o ła li: 
„O byw atele , p ilnu jcie  w aszych żon, w jeżdża ły sek  
b a ła m u t! . ."

Ahenobarbus —  w szyscy  z rodu  N erona czerw o­
naw y m ieli zarost, czego N ero nie lu b ił; „n ie d z i 
w nego, że m iedzianą  brodę m iał ten  —  pow ie­
dziano  o jed n y m  z je g o  p rzodków  — k tórego  ko­
ści by ły  z żelaza , a  serce z ołow iu."

S p o jrzen ia  C hrystusow ego N am iestn ik a  i rzym  
sk iego  ceza ra  sp o tk a ły  się  —  n ik t nie w iedział, 
że w a lk a  m iędzy  nim i ju ż  b y ła  ro zeg ran a  i że 
N am iestn ik  C hrystu sa  zw yciężył.

N ero pali R z y m : . łuny  rozśw ie tliły  noc tak , że 
„g w iazd y  b lad ły  na czerw onem  n ieb ie" . Noc po 
nocy pożary . Po m ieście sn u ją  się, ja k  furye, 
zb iry  i n iep łonące jeszcze  dom y czyn ią  pas tw ą 
ogni. Robi się  strasz liw y  popłoch. P o tw orne w ie­
ści k r ą ż ą ,  że z cy rków  w ypuszczono dzik ie  be- 
sty e  —  ludzie w idu ją  lw y z płonącem i g rzyw am i. 
O p o w iad a ją  so b ie , że N ero k az a ł puścić go łęb ie, 
k tó re  p łom ień  roznoszą. A ponad  tem  w szystk iem  
sto i on sam , p an  św ia ta  i —  u k ła d a  p ieśń  o z n i­
szczeniu  T ro i.

K toko lw iek  zna  pióro S ien k ie w icz a , w yobrazić 
sob ie może, ja k  opis pożaru  R zym u u n iego  w y­
g lą d a . R obiło  się  czerw ono w oczach i szum  ogro­
m ny uszy  n ap e łn ia ł, k iedy  .on czy ta ł g łosem  zm ę­
czonym , cichym  i m atow ym .

N ow a s c e n a : lud  się  burzy. N apróżno N ero pyta:

czego c h c ą?  czy nie m a ją  dosyć ch leba i o liw y ?  
Oni chcą zem sty... Nie zażeg n a  je j to, że sp ro w a­
dzono zew sząd  m asy zb o ża , k tó re  ubożsi dosta ją  
zadarm o, m aję tn ie js i za  bajeczn ie n isk ą  cenę —  
lud się  burzy.

Nero czu je , że trzeb a  coś pośw ięcić ludow i. 
W yborną je s t  jeg o  rozm ow a z dow ódcą pretorya- 
nów, T ige llinem . O ile  potrafiłem  coś niecoś za ­
pam iętać , brzm i ona pokró tce ta k :

—  T ig e llin ie  —  rze k ł N ero —  ty  spa liłeś Rzym .
—  S paliłem  Rzym , a le  z tw ego  rozkazu .
—  T ig e llin ie  — rze k ł N ero —  czy sądzisz , że 

gdybym  im zaśp iew ał pieśń , k tó rą  u łożyłem  p o d ­
czas pożaru , nie uspoko ją  s ię ?

—  T a k , je ś li ci zacząć d ad zą .
—  T igellin ie , w szak  ty  m nie k o ch a sz , pośw ięć 

się  za  m nie.
—  Czy chcesz, ab y  i p re to ry an ie  zaczęli się 

b u rzy ć?
Nero p rzyb lad ł nieco i uczyn iła  się  ta k a  cisza, 

że s ły ch ać  było m uchy p rze la tu jące , a  T ige llinus 
rozm aw iać począł spokojn ie , ja k b y  nie pow iedział 
p rzed tem  nic, z P oppeą  i bogatym  żydem .

I zap łonęły  —  pochodnie N erona.
Oni to byli w inni pożaru  R zym u, c h rz eśc ian ie ! 

Co uczyniło  im to b iedne m iasto , że je  ta k  n ie­
ludzko spa lili! —  w zdychał N ero. —  Oni m ieli 
nasycić m ęką sw oją ro zż artą  żądzę zem sty rzym ­
sk iego  ludu.

Poczęto w ięc chw ytać  c h rz e śc ia n : chw ytano  ich 
w podziem iach i najw yższych  patrycyuszow sk ich  
dom ach. C yrk i się  nape łn iły . S prow adzono ogro 
m ne psy m olosy i n a jd z ik sze  zw ierzęta . Ale k iedy  
n a  a ren ie  cyrkow ej tłum  ofiar k lą k ł i ręce  złożył, 
a  ją ł  p o w ta rz ać : pro Christo, pro Christo — psy

przy p ad ły  do nóg, i rzucać się  i sza rp ać  nie 
śm iały . D opiero  k ied y  puszczono n a  a ren ę  p raw ­
dziw ie dzik ie  zw ierzęta, psy  rzuciły  się  n a  nie i 
na ludzi, a  tłum , w idząc żrące  się  ze sobą o ko 
ści lu d z k ie , w idząc k rew  d ym iącą  i w dychając  
je j w oń surow ą, w ył i sza la ł z radości.

I w idział św . P io tr  w szelk iego  ro d za ju  m ęki, 
na ja k ie  w ydano  chrześc ian , a  n iek tó rzy  pozna­
wali go i uśm iechali się  doń z a ren y . K azano  im 
w alczyć m iędzy  sobą i w alczyć z g ladyato ram i, 
k tó rych  ciałom , do posągów  podobnym , Nero, 
kró tkow idz, p rzy p a try w a ł się  z a rty sty czn ą  ro z ­
ko szą  przez swój ogrom ny toczony szm aragd . W i­
dz ia ł ta k że  N am iestn ik  C h ry stu sa  m ęki P ro m e­
teusza i S yzy fa  i w szy stk ie  m ęk i T a r ta ru  i sro- 
m otn iejsze od m ąk T a r ta ru  te, k tó re  zadaw ano  
kobietom .

I z ląk ł się, albow iem  zastęp y  aniołów  nie p rz y ­
chodziły  bronić tycb , k tórzy  g inęli pro Christo...

I uczuł się  ta k  słabym  i m ałym  w obec tego 
cezara  Rom y, z k tó rym  m iał w alczyć, że opuścił 
Rzym  i uszedł, a  tow arzyszy ł m u N azaryusz.

Ale k ied y  m ieli p rzed  sobą góry , za przełęczą 
u jrza ł P io tr św ia tło  i postać ja k ą ś , k tó ra  zdaw ała  
się  iść ku  niem u. P oznał C hrystu sa  i pad łszy  
tw arzą  ku  ziem i, z a p y ta ł:  Quo vadis , dom ine?

A C hrystus o d rzek ł: Id ę  do Rzym u dać  się  drugi 
raz ukrzyżow ać.

N azaryusz  Die w idział i n ie  sły sza ł n ic ; P io tr 
zaś w rócił, z k ą d  by ł uszed ł.

Z potęg i N erona n ie zostało  nic, lecz B azy lika  
św . P io tra  do tąd  jeszcze stoi.

T a k ą  b y ła  m niej w ięcej treść  osta tn iego  ro z­
dzia łu  Quo vadis, pełnego  ogrom nej poezyi, mocy 
słow a i podniosłości ducha.

Ż ału ję  bardzo, że nie p rzyszło  mi na m yśl no ­
tow ać, w iele bow iem  m usiałem  opuścić, zapom ­
nieć, a  może i p rzekręcić . T o trudno  —  w ta k ie
rzeczy trzeb a  się  w czytyw ać, n iedość je  naw et 
czytać, a  cóż dopiero  słyszeć.

N ie m ogę je d n a k  nie pow iedzieć, że odczyt,
mim o w szystko , sp raw ił na m nie w rażenie rzeczy 
p isanej n ap rędce  i p rędko , rzeczy, k tó ra  musi być 
je szcze  raz obrobiona, rozszerzona i jeszcze w ię­
cej rzeźb iona. I ta k  podobno m a być. T a k , ja k  
je st, je s t p rzepyszne, m oże być je d n a k  jeszcze 
więcej.

Ja b y m  pow iedzia ł t a k : że S ienk iew icz w ystu- 
dyow ał d a n ą  epokę n a  w skróś, pow ieść m a ca łą  
u łożoną w g łow ie i d a ł o sta tn iego  rozdzia łu  duży  
szkic.

N aszkicow any je s t  ty lko  pożar R zym u i n a ­
szk icow ane są  ty lko  opisy  m ęczarń  pro Christo; 
cóż za  sceny  m oże ta k a  po tężna i p lastyczna 
w yobraźnia stw orzyć u a  tem  t l e ! Je ś li dziś d re sz ­
cze p rzechodzą, to k iedyś k rew  się  w ży łach  śc i­
nać pow inna.

A ow a chw ila, k ie d y  się  C hrystus uk azu je  n a  
gó rsk ie j p rzełęczy, będzie jed n y m  z n a jp ięk n ie j­
szych m om entów  lite ra tu ry  całego  św ia ta .

R zym , zacząw szy  od niew olników , k tó rzy  nosili 
za sw oim i panam i m ozaiki, a  skończyw szy  na 
patrycyu8zacb , k tó rzy  kochali s ię  w kosz tow no­
ściach  tak , że jed en  z nich np. co chw ila  ca ło ­
w ał ja k ą ś  p rzepyszną  w azę, s ta je  w oczach, ja k b y  
czaro d zie jsk ą  m ocą z gruzów  i m artw ości w y r­
w any.

K a z i m i e r z  T e t m a j e r .
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„ M e  j .  Wzrost l . b H  . i ,  zmniejszył, R y d le .z H y , w C z a r n .k o n , ^ ^ ^ ’ ' S Z k i l w ^
.  . r .  Ludwika XIV; ale to , ’J, “ ^ 1 1 1  S  u S a ‘ m X S p ozbaw i J . i l d c h  rL Ł y c b  ko
sokości, zyskano na grzeczności. „Feuulet... I )i .«  .» : 7 rozbicia rzvści woinv tureckiej, zabezpieczyć sobie zaję-
teoretyk, jak Dumas, ale romantyczny i fatalista. Po stawowych w  L to m e  813 z,r* 53 et A d ™ ^ z e- ciem Bośii i Hercegowiny silną pozycyę na pół 
stawa, mina wi.ltoftwi.tow., żdżbło romantyzmu, puszek u mej,2 0  z r l  e t, reszty zaś dokonała sama
W bohaterach jego jest jeszcze coś z L ary , a e są czoznawca P ntowa pj8arzowjc 20 złr. Moskwa, gdy tatarskiemi prowokacyami zmusiła

.H ugo.. M H d  (z p i k i  .woftj, p. Morzw.kiej z Odrzycbo.a, Bulgartw odwrdcić „ię kUnowczo »d zaborcze, 
w nim Homer. Pindar, Anakreon, Horacy, Lukrecyusz, Pirożyńskiego, Madejskiego z Sambora, Kamionki wówcza8 przygotowała projekt

skich, pijanych panteizmem, jak również bohaterską z Czchowa złr. wvn08i 673 złr 75 ct łony ale W każdym razie stanowi ważną mamfe-

~ «  “  • RH S e S Z T - T  dl a j *  ą
jestto egzemplarz pierwszego dziennika, wydawanego Nr 1 5 . __________  przywrócenia praw narodowych, pod hasłem je-
w Bulvuayo, w kraju Matabele. Tytuł dziennika: Ma- dności religijnej i plemiennej wzniecono u granic
tabele Land News and Mining Record, & jest on _  Dnia 17 sierpnia pochmurno w nocy ^ fity  d ^ , ,  | rJwaJwą wojnę. Wojna ta odsłania dą-
litografowany, gdyż prasa drukarska me dostała się deszcz; termometr od + 22-0  spadł wieczorem na których ostatecznym celem jest ujarzmie-
jeszcze do tych odległych krain. Dziennik składa + 1 3 .2 C. Barometr się podnoś*; o; godz. 7 ™no » ^  narodów ' łowiań8kich w imię pan-
się z 10 kartek małego formatu, a pismo jego takie dnia 18 sierpnia stan jego był 740 7 mm., termo- Tak dążności te jakoteż środki, uży
niewyraźne, i odbicie takie niedbałe, że ustępami jest metru -(-13-0 C. Wiatr zachodni. wane do ich przeprowadzenia, groźne są dla mo-
prawie nieczytelny. Zawiera zaś tylko wskazówki i w  niedzielę d. 19 sierpnia: św. Jacka Bdiigny; I narcklii austryackiej. Oświadczenia rządów obu
i ogłoszenia o sprzedaży gruntów, koni, reklamy dla I ponjedziałek 20 b. m .: św. Bernarda op. i Samuela. 1 ^  cesar8twa są nam pożądaną rękojmią, że
zajazdów, karczem, sal bilardowych; inżynierowie 1 ---------------— w— — I nje j e8t skrępowana żadnemi zobowią
inspektorowie kopalni ofiarowują swoje usługi; hotel - - -  - .  Łaniam i (względem Moskwy) i budzą w nas otu-
jakiś ogłasza, że najął kucharza Francuza; lekarz 1 Ł u d W i l i  l i r .  W O ( I Z I C K I .  I che, że nie wstąpi na drogę, na którejby jej po
proponuje swoje mądre rady, a dwóch adwokatów - ułatwiała owym dążnościom zwycięstwo. Nie-
obowiązuje się przekonywać sędziów że czarne jest zapowiedziany obszerniejszy ży przepartym wałem przeciwko tym zatrważającym
białem, a białe czarnem. Dalej nas ępuje rz .. . r udwika hr. Wodzickiego, przytoczymy dziś prądom mogą być jedynie te narody słowiańskie,
główniejsza — zawiadomienie, że najlepszą ' S \ urvpr„m p ozn kilka bardzo dobrze zebranych które nie cheą się zrzec swej narodowej odrębno-
sprzedaje taki a taki, wino znajdujesięw ) JS i szczegółów, trafnie charakteryzujących tę w y -śc i. Naród polski, wierny swemu, dziesięcio-wie-
a najlepsze piwo w innej. Na szczęście wszystkie te da s g , Wodzicki w osta- kową historyą stwierdzonemu posłannictwu, w peł-
truuki są jeszcze przedmiotamizbytkuikielszek wina b in ą  Ludwik hr. Wodzi- L m  poczucfa swej niezliczonemi ofiarami i cier-
kosztuje półtora szylinga, butelka piwa zaś 6 szy- tn ic h jl i  J ^  | Mr. p ozn. _  urodzony r. 1834 pieniami niespożytej żywotności, nigdy się nie
lineów-  —--  w Krakowie od r. 1865 zasiadał w Sejmie kra zrzeknie swej odrębności narodowej" (gwoli mwe

-  Składki centowe. W dnin U  b. c  ed b jh  U m , «d roku 1867 w M e  dokładnie w yjaśniaj, watnoSĆ
się w domu pani Ulanowskiej 13-te rozbicie puszek w krótkim czasie^ umiał sobie zdobne m .e jge  ^  ^
składkowych na restauracyą Wawelu, tj. katedry i p w r w s s o r z ę d i 6 ^ P 3 de/vgnowany czele Sejmu i rządu krajowego. Jako marszałek
zamku królewskiego. Puszki przyniosły L  I „ ^ ^ 8  imwego^ gabin^u  levHcy ks. 23?T e r *  S d y  p“ V adzS  (jak itedy* podniósł w Prze-
następujące osoby: Panie: Marszałkowa K la n o w a  prezei ^  wy8Zukania następcy dla A g lą d z ie  Polskim  tom 45, str. 466, jeżeli się me
Czeczowa, Czerkawska Kniazlołucka, Łopuszańs i* ?  ,gkie j ako miniBtra dla Galicyi, nasam- mylimy, hr. Stanisław Tarnowski) „z bardzo skru-
May, Pietraszkiewicz, Redykówna Sabina, Ró:życ , ofiarował te godność hr Ludwikowi Wo- pulatną i oczywistą bezstronnością, a zarazem
panowie: Dr Dadlez, Lukasiewicz z Żegiestowa, Ma- u k k d |  tf waly kilka tygod„i, w końcu z wielką przytomnością i bystrością, z Hajdokład-
tusiński, prof. Piekosiński. ♦„-ve-Aka rozbiły się ponieważ hr. Wodzicki domagał sięln iejszą znajomością regulaminową, z wielką dla

Apteki sklepy, handle i rozma.te instytucye. Aka-1 ^  n binet nie wstąpi na drogę mówców, ich zdań lub wniosków powolnością, ale
demia Umiejętności (p Sleezkowski), Armół c. , g 0ścielna i nie wprowadzi bezpośrednich wy-1 też z przestrzeganiem ścisłem własnych atrybucyj.
Bank galicyjski. Bank hipoteczny, Bazar krajo y, y dQ jgkiej TeKa minj8tra dla Ga- W jego sposobie przewodniczenia obradom jest
Bieńkowski w Podgórzu, Bilewscy, Bochnak K DOzostała wiec osierocona przez dwa lata i bardzo dużo spokojności i uprzejmości, a wpraw-
Bpar, budki z wodą sodową ^  c zaDli dopiero na wiosnę 1873 r., już po wprowadzeniu L ości i energii niemniej wcale. Dodajimy do tego,
kołajskiej, koło teatru 1 koło kolei, Bujanski, C p PDOńrednich wyborów, przyjął ten urząd Dr Zie- że Izba miała parę razy sposobność przekonać
cki. Deptacb. Dobrzyńska, Doflningowa, Droguery I p j  ntirnmo/» lat 1^ I uj0 marszałek DOStcDuie z nia bardzo otwar-
przy ul. Karmelickiej, Kie, Ecker, En«e’, Fei“tuch, { r gVodziclri w r. 1877, po rezy cie, że troskliwie chce poznać jej zdanie i wolę,
Fenz, Fijałkowski, Fifcher z A- B, F >scher ẑ C-D 1 roi  ' J  - hr Włodzimierza Dzieduszyckiego, został że wreszcie o jej powagę i godność dba me mniej, 
Gebethner, Gliniecki, Głowacki, Górecki, Gra , g y • }kj krajowym Galicyi. Na jak  ona sama, a będziemy mieli powody, dla

» e j n . „ i j y8 ^ . . i m y . «  * « *  - „ o t o  w opinii , .  - „ l . n ,n

kowski, Kancelarya notaryusza Adamskiego w pracy W dniu 21 listopada roku 1880 rozeszła się

K a s a  c h o r v c h  Knorek, Kondolewicz, Koziański, Kraiń- następujący UBtęp: |8zatŁa 1 przyjął p°8aaęguDerna.ioM
Kasa chorycn, n. , > Kosvdar- ...„Korzystając z tych pomyślnych warunków, żonego Laenderbanku. Bank ten powstał w wa
ski, Kretschmer, Kó Kurkiewiczowa Kusz Lesi- przedewszystkiem i z wysileniem starać się należy runkach wyjątkowych. Miał on ułatwić i aafferau
Bki, Kosz Kurkiewicz, K |  Lubański, o usunięcie nieszczęsnych następstw fałszywego i n o w e m u  ministrowi skarbu Dunajewskiemu me^
kowski, Lewieck., I Ł erUnku z niedawnej jeszcze przeszłości, podczas zawisłość od starych wielkich banków, o których

racya na koleI’ . . Sie’dlecki Sk’ład win we- gać zdołają. Dobrej woli tylko potrzeba, wszak tudzież bank kredytu ziemskiego, posiadają gu-
Schulz,, i ’ bferajski Sokołowska 1 1  łączy nas wszystkich miłość ziemi rodzinnej, ogro- bernatorów, mianowanych przez cesarza. Hr. Wo-
gierskich , Smidowicz J , Tran- mną większość łączy wspólna wiara rzymsko-ka- dzicki posadę gubernatora banku przyjął, otrzy-
:  t 'J k T  T b . ;  X  &  wyznawcy obudwPch «b,ząd k 6 w L .w .z ,  od hr. Taaffego d cp e « 8, ic  cesarz sob.c
czynsKi, uroan, vvą», , , r  Pze8to a świeżo jeszcze (pielgrzymką do Rzymu) tego wyraźnie życzy.
Zegadłowicz 1 Zieliński. , .  . L  . w’vrażne złożyli dowody. Z tymi, którzy inną Wodzicki także jako gubernator Laenderbanku

Pani Ulanowsk. złożył. 1 swoje dwie pr̂ s ki tu- tradycja wywiązał się zaszczytnie ze swego zadania, mia-
dzież gotówkę, którą , ej nadeała^  w S e c z v  i właściwe! narodowi naszemu religijnej tolerancyi, Łow icie ocalił ten bank w chwili krytycznej, gdy skup Likowsk. z Poznania 10 marek w złoc «, czyl, właściwej naroao^^ g j ^  ,J J ’ założyciel Bontoux usiłował ściągnąć fundusz
6 złr !0  ct pani Bujnowska i potrzeb.' Tej S e r w ó w /  20 milionów florenów do Paryża, a
tw sk ie i' W L r BS e r Pk L t z a  £^^^^^^^ którS ' L y  ludzi obcho- nadto, j a L  członek Izby panów nie przestał brać
nowskiej Wandy, ł-i »p«win<.» ’Różańskie- dzić sie bez żadnego wyznania, aby z czasem gorliwego udziału w sprawach publicznych,
skiego, Misiołka, ŷ  ars1 1  g , ’ szkoły) przywykli obchodzić się bez Boga i sumienia, tej Tymczasem stosunki domowe hrabiego stały się
S w ^ i J £ T t 2 J  2  złr 2 ^  ct., G^włowa z Ł k i  Boż^ mniej u L s ,  niż §u innych", smutnymi. Synowie pomarli mu w młodym wieku,
Gawlikowa y k J13 złr 75 c t  ’ zebrane na Kiedy hr. Wodzicki w ten sposób zagaił nową żona, a teraz wdowa, z domu Zamoyska, od da-
frvmievach księdza Marcina Galskiego w Polance sesyę sejmową, na półwyspie bałkańskim wrzała w na przebywa w zakładzie leczniczym w Paryżu
K  r l ł ^ ś w i e c S 1 M. K. z a  pośrednictwem wojna ro s y js k o W c k a , która, według powszech- sam hrabia, znękany domowemi klęskami, od 
w Rpfnrmu 4 złr 81 ct Drowa Marya Hara- nego przewidywania, powinna była stanowczo od-1 kilku lat coraz bardziej zapadał na zdrowiu, a 

owej f  J  * •’ 3 t jjorajn działać na monarchię austryacko węgierską. Mar-113 b. m. zaskoczyła go nagła śmierć w obczyźnie.
jewH*owa z Mmenbadu 30 złr. 83 ct D ■ wspomniał o tych ważnych wy- Był to jeden z pierwszych w licznym szeregu
Paweł zModerówki z rozbicia puszek V * ®  adkach, zauważając: zdolnych, znakomitych i zawsze gotowych do
10 złr., Kisieews a 0 7Phrane w czasie uczty „Nie możemy również obojętnie patrzeć na gro służby publicznej w interesie kraju mężów, któ- 
lekarźyP i°przyrodników na zjezdzie we Lwowie 161 żne, a wielkiemi skutkami brzemienne wypadki, rych od połowy bieżącego wieku tak hojnie do- 
: T  l> M Marva s , mai'ówna « Jaworzna 151które toczą się tuż poza granicami państwa. N ieJstarcza Galicya!
rfr 61 ct (z puszek urzędu pocztowego, X. Pawli- do nas należy dawać nauki, lub drog, wskazywać —  —
kowskiego I. Kennera, Lauderera sklep, Dendera choć już same dzieje nasze w o wia czenia R lJCh BrtVStVCZHV i UmVSlOWV
Teodora sklep apteki, restauracyi Romani Dendera, klęski tak obfite, w mejednem posłużyć mogą za ttU C n a r iy S iy C Z R y  I U m ySłO W y.

f • Z h S S m  ' “k ite y  , b o S ^ M T l f o d 3 o U  kbeial « t » d .  Aastro- Matka Bolesna, waór dla cierpiąc,oh. Pod t ,»leny, których puszki Bi»JWI|e e  p y osły i k ó y y dopuszczały się t e g o  s a m e g o  błę- tytułem opuściło świeżo prasę wolne tłómaczeme dzieła
S S T r r h r ^ ’w o d  i i . . '  "o a r a i e o h r t y / o z ę o t o  (ope'loiaf. Poloka, po- O. F ,b ,r , ,  „ r„ o „ ,o io .,  pt. ,D  o«p ^  doko-
swych ohar), . «PhoeDfowei 68 złr So- zwalaiac niebacznie Moskwie rozprzestrzeniać swe nane przez znanego pisarza religijnego i kaznodzieję
pośrednictwem^ pan. ®Choeptowej^ 6 ^ złr So rwaUgąc tem SzPwecyi)> jak  ku 0 . ProkoPa, Kapucyna. (Nowy Sącz, nakład i druk
wińs a Karoina z siHorowie. Piotrowskiego południowi (kosztem Turcyi), zamiast, dopóki star- J. K. Jakubowskiego, 8°, XXXVI i 536 str.). Całe

nad boleściami N. Panny, mianowicie: Proroctwo św. 
Symeona, Ucieczka do E g ip tu , Zniknięcie 3 dniowe 
Jezusa , Spotkanie Jezusa krzyż niosącego, Ukrzyżo­
w anie, Zdjęcie z k rzyża , Złożenie Jezusa do grobu. 
W ydanie na welinowym papierze je s t bardzo staranne 
i przynosi zaszczyt firmie drukarskiej p. Jakubów 
skiego.

Telegramy biura koresp.

szek X. Bessarotowicza w Sidorowie, Piotrowskiego 
w Jabłonowie, Chaszczyńskiego w Husiatynie, Bor­
kowskiego w Horodnicy, Diwina w Liszkowcach, X.

g ran ice  ku  pom ocy jkusz iou i o*.wouy.y, —  v .
południow i (kosztem  T u rcy i) , zam iast, dopóki star-1 J. K. Jakubow skiego, 8 , XXXVI i 536 str.). Całe 
czyło je szcze  sił k u te m u , stanow czo p rzeszkodzić I dzieło podzielone je s t na 8 rozdziałów, zawierających 
tej ek sp an sy i i pam iętać  zaw sze o konieczności oprócz w stępu: Męczeństwo Maryi, Siedm rozmyślań

W i e d e ń  18 sierpnia. Z powodu rocznicy uro­
dzin Cesarza, odbył się dzisiaj capstrzyk z mu­
zyką. Wskutek wczorajszego deszczu odwołano 
paradę na Schmelzu. Kompanie wojska udały się 
do najbliżej koszar położonych kościołów, gdzie 
były obecne na uroczystej Mszy św. W Votivkir- 
che celebrował nabożeństwo wikaryusz polny Be- 

.lopotoczky. Obecni byli arcyksiążęta: Karol Lu- 
I dwik i Rainer, szef sztabu jeneralnego Beck, je- 
neralicya, wielu wyższych oficerów sztabowych i 
wojskowych urzędników.

W iedeń  18 sierpnia. W rocznicę urodzin Ce­
sarza odbyło się dzisiaj przed południem w ko­
ściele św. Szczepana uroczyste nabożeństwo, na 
którem był obecny prezes ministrów książę Win- 
dischgratz, wszyscy ministrowie, namiestnik, mar­
szałek krajowy, wyżsi dostojnicy państwowi, wi­

lce-burmistrz i członkowie rady gminnej.
W iedeń  18 sierpnia. Z powodu urodzin Ce- 

I  sarz ogłasza Wiener Abendpost pełen zapału arty- 
'kuł wstępny. „Dobroczynne fundacye — pisze W ie­
ner Abendpost — humanitarne zakłady, instytucye 
naukowe, kościoły i szkoły, schroniska i szpitale, 
świadczyć będą po wszystkie czasy, czem był i 
jest dla nas prawdziwy przyjaciel ludzkości, ce­
sarz Franciszek Józef." Artykuł wspomina w dal 
szym ciągu o entuzyastycznycb dowodach głębo­
kiego przywiązania, jakie okazała ludność połu­
dniowego Tyrolu podczas ostatniej podróży cesa­
rza, a następnie podnosi wspaniałe przygotowania, 
jakie czyni miasto Lwów, aby dostojnego monar­
chę, kiedy przybędzie na wystawę, godnie przyjąć.

W ie dc-ń 18 sierpnia. Z powodu rocznicy uro 
dzin Cesarza zamieszczają wszystkie dzienniki 
artykuły, w których sławią monarchę jako wspa­
niały wzór najszlachetniejszych cnót panującego, 
jako prawdziwego ojca ludów, zostających pod 
jego berłem, podnosząc przytem powszechną je ­
dnomyślność uczuć przywiązania i wiernej lojal 
ności dla monarchy i dynastyi.

W iedeń 18 sierpnia. Bilans półroczny Zakła­
du kredytowego wykazuje czysty dochód w kwo­
cie 2,633.982 złr.

P raga 18 sierpnia. Wczoraj, w przeddzień 
urodzin cesarskich, nie odbyły się z powodu stanu 
wyjątkowego zwykle serenady muzyki wojskowej. 
Na ulicach gromadziły się mimo to większe zbie 
gowiska, złożone przeważnie z pomocników han­
dlowych i czeladników, którzy jednak na wezwą 
nie policyi rozpraszali się bez oporu. Pięć osób 
aresztowano; dwie z nich wypuszczono zaraz na 
wolność.

P raga  18 sierpnia. Rocznicę urodzin cesarza 
obchodzono wczoraj uroczyście w tutejszym teatrze 
czeskim. Kiedy ukazał się namiestnik, zaintono­
wała orkiestra hymn ludowy, którego publiczność 

j stojąc wysłuchała. Artyści odśpiewali hymn ludo 
lwy na scenie a publiczność powtórzyła ostatnią 
strofę z zapałem. Dzienniki praskie i prowin- 
cyonalne zamieszczają gorące artykuły okolicznoś­
ciowe. t . . .

G raz 18 sierpnia. Wiadomości o pojawieniu 
się cholery w Cilli są pozbawione wszelkiej pod­
stawy. .

B u d a-P eszt 18 sierpnia. Wszystkie dzien­
niki bez różnicy odcieni politycznych zamieszczają 
z powodu rocznicy urodzin Cesarza pełne zapału 
artykuły.

B erlin  18 sierpnia. Post donosi: Onegdaj od­
była się w Towarzystwie dyskontowem konferen- 
cya wszystkich przedstawicieli niemiecko-azyaty- 
ckiego banku. Na zgromadzeniu przedłożono de_ 
peszę z Szanghai, według której rząd chiński 
zgadza się na warunki konsoreyum w sprawie 
pożyczki chińskiej. Konsoreyum obejmuje zatem 
pożyczkę w wysokości miliona funtów szterlingów 
w złocie; jest jednak rzeczą prawdopodobną, że 
suma ta będzie podwyższona. Pożyczka ubezpie­
czona jest zastawem chińskich ceł morskich. Sto­
pa procentowa jeszcze nieoznaczona wynosić będzie 
prawdopodobnie 5 % ; również nie jest wiadomem, 
kiedy pożyczka ukaże się na niemieckich gieł­
dach.

B erlin  18 sierpnia. U jednego z anarchistów, 
aresztowanych wraz z Schew em , znaleziono dwa 
puste granaty. Sposób ich fabrykacyi jest niezna­
ny. U kilku z aresztowanych znaleziono kompro­
mitujące pisma. Anarchiści zbierali się w ogrodzie 
w pobliżu centralnego targu na bydło.

B er lin  18 sierpnia. Vossische Ztg zaznacza 
bezprzykładny postęp cywilizacyi w Bośni pod 
panowaniem austryackiem. Austro-W ęgry dały 
przykład kolonizacyi nie doścignięty dotychczas 
przez kolonizacyę żadnego państwa.

B erlin  18 sierpnia. Reichsanzeiger ogłasza 
nominacyę prezesa Akademii umiejętności w Wie­
dniu, Arnetha, na zagranicznego kawalera orderu 
pour le merite dla umiejętności i sztuki.

P oczdam  18 sierpnia. Wczoraj przybył tu 
cesarz Wilhelm.

K yga 18 sierpnia. Stwierdzono tu urzędownie 
pojawienie się cholery. Dotychczas zaszło 10 wy­
padków zasłabnięcia.

A m sterdam  18 sierpnia. Od dnia onegdaj- 
szego zachorowały tutaj na cholerę trzy osoby; 
jedna umarła. W Rotterdamie zachorowała^ jedna 
osoba; w Maastricht umarła jedna; w innych 
miejscowościach zaszedł jeden wypadek zasłabnię­
cia i jeden śmierci.

P ary  i  18 sierpnia. W stanie zdrowia prezesa 
ministrów Dupuy’ego nie zaszła żadna zmiana, 

j Bóle powracają od czasu do czasu.
L ondyn 18 sierpnia. Izba niższa odrzuciła 

67 głosami przeciw 58 wniosek Healy’ego, aby 
pensyę urzędników Izby wyższej obniżyć o 20.000 
funtów szt.

L ondyn 18 sierpnia. Wczoraj zaszedł tu je ­
den wypadek cholery.

L ondyn  18 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
z Pretorii: Policya konna z Transvaalu usiłowała 
przynieść pomoc załodze Agathy, oblężonej przez 
powstańców. Kafrowie odparli jednak oddział po­
licyi. Kafrowie spalili wszystkie zagrody Boerów, 
położone wzdłuż rzeki Setaba. Powstańcy zatrzy­
mują wozy pocztowe i zabierają muły.

Od Administracyi „ C z a su !1
Na odnowienie Katedry na Wawelu złożono 5 

złr. zebrane w kółku towarzyskiem w Żegiesto­
wie podczas pożegnania inżyniera p. J. Czyżow­
skiego.

Na budowę gimnazyam polskiego w Cieszynie 
złożyli: X. proboszcz wojskowy Wojakiewicz i 
Wiszniewski 60 ct.

W A D B S J & A J f K .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi)

Ważne ostrzeżenie dla gospodarzy wiejskich.
Jest to rzeczą zupełnie zrozumiałą, że uznane ho­
dowle pszenicy, jęczmienia, szczególnie jednak ga­
tunku „Imperial" i „Triumph* (hodowca Ernest 
Bahlsen, Winohrady - P rag a), często bywają na­
śladowane, ponieważ dają nawet 60-krotny plon 
i rzeczywiście są tanie ( ’/a do 1/3 części ilości 
mniej potrzeba na wysiew, niż z innych gatun­
ków na tęsamą powierzchnię ziemi). W celu ochro­
nienia gospodarzy wiejskich od naśladowań, do­
starcza oryginalnego wysiewu „Imperial" i „Tri­
umph" t y l k o  hodowca za prawnie ochronionym 
znakiem. Obszerne doniesienia wysyła darmo ho­
dowca. (1920 1-2)

Ważne dla sprzedających i pijących koniak. Pro­
szeni jesteśmy o podanie do ogólnej wiadomości, 
że tylko ten t o k a j  s k i  k o n i a k  jest prawdzi­
wym, który 1) pochodzi z T o k a j u ;  2) posiada 
h e r b  m i a s t a  T o k a j u  jako zarejestr. znak o- 
cbronny na etykiecie, kapsli i korku i 3) jest wy­
robem p i e r w s z e j  t o k a j s k i e j  f a b r y k i  k o ­
n i a k u  w T o k a j  u,  zostającej pod kontrolą wys. 
kr. węg. ministeryum handlu i odznaczonej zło- 
temi medalami w Paryżu , Bordeaux, Nicei, H a­
dze, Brukseli, Londynie, Berlinie, Chicago i dy- 

[plomem honorowym w Wiedniu 1894. (1989)

W l l l t e l m  F e n z
przeniósł swoje magazyny 

w Rynek główny I. 31, róg ul. Szewskiej.
(1987 36-)

Dr med. K. Szymkiewicz
d en ty sta

powrócił i ordynuje od 9 —1 i od 3 —6. Rynek 
główny 1. 26. (1986 2-4)

K U K S A  T E L K G R A F I C Z H 1 K .
W i e d e ń  18 sierpnia, 2 godz. 30 min. po południu.

a  papiei opod. 
■§ >. srebrna 
H S  4% złoti

g 4% koronowa 
Akoye ban. austr.-w. 

„ kredytowe .
Londyn ..................
N apoleony.............
Dukaty
M ark i..................
4'/, Renta węg. kor, 
4 •/, „ „ złota
Losyprem węg, 
Losy tureckie .

»łr. ct.
98 fci 
98 55 

122 51 
97 70 
1011 

364 10 
124 45 

9 881/, 
61 —
5 89 

96 (5 
122 05 
152 60 
66 90

A nglobank............
U n ion .....................
Bankverein . . . . 
Akcye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowako-

czeruiow. 
„ połudn. .

E lb e th a l ................
Nordb&hn . . . . . 
Staatsbahn . . . . 
Alpin

.oye tytoniowe 
bits. . . . . . .Ruble

utr. ot.

169 41 
267 75
133 50
265 81 
217 25

280 50 
110 60
266 2 i 

322C
364 12 

84 90 
219 60 
133 50

Usposobienie giełdy stałe.

Berlin 18 sierpnia. 
Banknoty austr.. . 163 90 
Krótki Wiedeń . . 163 80 
Banknoty ro s .. . . 219 16 

15% Listy zast. pols. —

4*/, Listy lik w. pols. 
Renta włoska . . . 

. Ako. austr. kred. . 
| Ultimo Ruble . . .

81 60 
219 87 
219 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA

M ichał ChyliAsM

żądają
złr. et.

Ib3 — 
60 80 
9 87 
5 85 
t  20

Kurs ufatut 
I pKUtcrtw wartoicśowYch

K r a k ó w  18 sierpnia.

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe ta  100 
Marki niemieckie za 100 , . • • •
20-lrankówka
Dukaty c e s a r s k ie .........................
Ruble s r e b r n e ...............................

Papiery wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e  

aa 100 złr. im. wart. oprócz kuj onu biez,
4 ’/,*/, galic. banku hipotecznego . ■

6V " r ” z 107, Prem 
4V* galic” Tow. kred. ziemsk. nmokr. 

8 „ 41 let,
47 " „ ,  koron,
4Vtv. galicyjskiego banku^krajoweff*

67* Listy zakł. kred. ziemsk. w likwiii 
4 ł/,7  Listy zast. Tow. kredyt, ne®1?*. 

królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart., opróoz kuponu oie*., 
w rublaoh i kop.

żądaj*
złr, er.

134
61 20 
9 97 
5 96
1 30

100 — 100 80
101 — 101 80
109 80 110 50
97 90 98 5 f
97 50 98 51}
96 60 96 76

100 20 100 9i
97 — 97 70

101 50 108 '—

99 50 100 50

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47. galicyjskie propinacyjne. 
57, komun. gal. bank. kraj. D om. 
47. pożyczki krajowej galic. . 
47, pożyczki kraj. koronowej 
i '/, /, pożyczki kraj. galic.

47* Listy"likwidaoyjne Król. I 
za 100 rubli im. wart., opri 
kuponu bież., w rublaoh i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galioyisk. banku hipotecznego 
kolei Karola Ludwika . . .

„ lwowsko-czerniowieokiej

Losy
miasta K ra k o w a ....................

„ Stanisławowa. . . .

węg.
. „ włoskie
budowy tumu (Bazylika)

płacą żądają
złr. ot. złr. ct.

96 80 
102 -  
96 50 
96 60 
99 70 

103 50

97 60

97 30
97 30

100 60

96 — 97 25

400
215 -  
280 —

408 -  
217 
283 -

25 50 
44 -  
18 -  
12 -  
12 -  

. 9 70

26 75 
46 -  
18 7?
12 75
13 60 
10 -

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L iw ów  17 sierpnia.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego . 
57, „ „ hipot. z 107, pr.
47.7. n » J  • * .* •
47.7. listy galic. banku kraj. . 
47 . listy gai. Tow. kr. ziem. 411.
47.7. „ a  i) » n • • 47. v  n  » . r  P ?Galio, obligacye mdemmzacyjne 

„ „ propinacyjne .
47.7. oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy w arszaw skiej.
W a r s z a w a  17 sierpnia. 

57, listy zast. Tow. kred. . .
47,7.
47. ..
57, „ zast. m 
57. .  „ „

likwidacyjne” Król. Pol 
arszawy ser. I 

V« fi V

płacą żądają
złr. ct. złr. ct

410 -
101 10
109 80 
100 -  
100 10
96 5U
97 70 
96 6C

420 — 
101 80 
1.10 60 
100 70 
100 80
97 20
98 40 
97 20

96 50 
101 50

97 2'J 
102 20

rub. k. rub. k.

100 40

------ 97 60

101 60

Kurs giełdy w iedeńskiej.
W i e d e ń  17 sierpnia. 

Renty
4’/,, 7, papierow a....................
4 7 ,,7o sreb rn a .........................
47, złota austryacka . . .
57, papierowa austryacka , . 
47, złota węgierska . . . .  
57, papierowa węgierska . .

Obligacye
57, indemnizacyjne galicyjskie 
47, „ węgierskie
47.7 . pożyczki krajowej galic. 
47, n „ . . .n  •
47, propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i  dłużne.
37, dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
4*/’ # 1889
5% zast.” gal. Ban. Łip. z 107. Pr- 
5 / . .  B U  B B " " ■
’  /1 /. B B B B -. • .■
47, zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.

w */•  rt n n , 5
47.7, zast. gal banku kraj 
47, austro-węg. banku

żłr. ct.

98 40 
98 40 

i 22 50

561.

122

złr. ct.

98 6< 
98 6r 

122 70

122 20

96 25 
100 
96 10 
96 60

116 50 
110 20 
101 30 
100 
97 75 
97 75 
96 75 

100 —  
|1C0 —

47, dłużne prem. węg. bank. bip. ||127 75

96 25 
100 5'

96 75
97 30

117 25 
110 60 
101 9C 
100 50 
98 25 
98 25 
97 75 

100 30 
100 80 
128 25

47.
47.
47.
4%
87,
47.

Priorytety
kolei północnej Ferdynanda 

Koszyce-Bogumin . . 
„ Lwów-Czem. opodat. 
„ „ nieopod.
„ południowej . . . . 
„ węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeósk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U n io n b an k u ..................... 200 „
kolei A lbrechta. , . . 200 „

„ Alfólda . . .  .200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogumin. 200 „
„ Lwow.-Czemiow. . 200 „
„ państwowej . . • 200 „
„ południowej . • •. b
„  węgier.-galicyjskiej 20C „

„ węg. półn.-wschod. 200 „

płacą żądają
?.łr. ct. złr. ct.

99 80 100 60
96 50 97 4J
88 - 89 -
95 80 96 60

106 70 157 70
96 10 96 10

169 26 170 2‘
138 2f, 139 26
471 - 474 -

— -- —
451 25 461 76
423 - 425 -
2^5 26 256 -

V  13 1017
267 25 268 26

3205 3210
186 60 186 75
280 - 281 -
354 — 356 -
110 75 111 25
205 — 205 50
203 — 204 -

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

_ 1860 „ 500 „

84 — 
221 75

węg.

1860
1864
1870

100
100
100prem. z r.

„ reguł. Cisy . . . . .  
austr. reguł. Dunaju . . . .  
miasta Wiednia z r. 1874 . . 
serbskie 100 frankowe . . .
tureckie .  .......................
węg. budowy tumu (Bazylika) 
kredytowe z r. 1858. . . .
miasta K rak o w a..................
czerwonego krzyża austryackie 
_ . b b węgierskie
R u d o lfa ................................
miasta Stanisławowa . . .

W aluty.
Dukaty cesarskie..................
20-frankówki . . _. . . . 
Funty szterlingi angielskie . 
Marki niemieckie . . . .  .
Ruble papierowe . , . . .

84 50 
222 26

149 50 
i 46 30 
164 75
196 -  
lb2 -  
143 -  
127 — 
172 75
38 75 
66 90 
9 70

197 60 
26 26 
17 70 
12 20 
23 60 
46 -

150 60 
147 -  
155 76
197 — 
153 — 
143 50 
127 50 
173 —
39 25 
67 50 

9 90
198 50

18 20 
12 60 
24 60 
48 —

5 90 
9 88 

12 41 
61 02

133 60

6 92 
9 89 

12 46 
61 07 

134 —

W s z e lk ie  p ap iery  w a rto śc io w e ,
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje poi najkorsystaiejssau warunkami
Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego " e 21**-** •

w K rakowie, Rynek, Ł. 310.
jp Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 
wrotną pocztą kez doliczenia prowizyi,



4 C Z A S  z Niedzieli 19 Sierpnia 1894.

Księża Pijarzy
otwierają w Kolegium z dniem 1 września, 
tak jak  lat przeszłych, szh o łą  przy­
gotow aw czą dla młodzieży, mającej 
w roku przyszłym zdawać egzamin wstę 
pny do I. klasy gin nazyalnej lub realnej. 
Opłata miesięczna wynosi 5 złr. czyli 10 
koron. (1964 2 3)

A'. 'Tadeusz Chrom ecki, 
Rektor XX. Pijarów.

ZARZĄD DOBR
Z b j i z f c e

p o c z t a  T ę g o b o r z e ,
p o s z u k u j e  zdolnego e so n o m a k aw ale ra  a  na 
o sobny  folw ark leśniczego na o rd y n ary ę , zn a ją ­
cego  się  rów nież na  upraw ie  ro li. (1946-2 3)

TŁO C ZN IA     a  | r

  GLEISDORGLEISDORF
z do jrza łeg o  S ty ry jsk ie g ) owocu, czysty , bez 
żadnego  d odatku  w ody tłoczony, najzdrow szy 
o rzeźw iający  n a p ó j, h e k to litr  8 i 10 złr. na 
m iejscu w stacy i ko lejow ej C i l e l s d o r f .

(1126-15 18) 8. W ettendorfw K racu .

Deutscher Unterricht.
Nachbilfe fiir Schtilerinnen und Schiller 

Vorbereitung zum Maturitatsexamen wie 
fiir h8here d e u t s c h e  Lehranstalten 
Weiterbildung Erwachsener — Durchsicht 
druckfahiger Arbeiten. (1414-4

It. Michael. K rakau,
ulica Kopernika Nr. 4, EiDgang 2.

Naj lep.  cz e rn id ło  
w ś w i e c i e !

1
czernidło 
na obuwie

w W iedniu.
Fabryka założona 

v  1835 rokn

K I I 1 B Y
T o rb y  n ecesery  itd . po  bajeczn ie  niskich  
cen ach ; T orebki shórzone od 1 '7 0 z łr. 
do  6 złr., k u fry  (w alizki) od 2 30 złr. do 
20 z łr., m an ierk i od  50 ct. do 6 złr., p ask i 
do  pledów , w ork i na  pościel — poleca  h an ­
del o raz  fabryko niezrów nanych iu tek  
h ig ien icznych  (1675-14 )

S. W. Niemojowskiego
w Krakowie, we Lwowie,

_  Sukiennice Nr. 28. ul. Teatralna Nr. 3. ^
( i t f t W U H H S W H t

iż

Litościwe serca
zajęły się bardzo gorąco budową koś  
cio-Ła iw . P iusa w Berlinie, tak , i 
spodziewamy się w jesieni 1894 r. obcho 
dzić uroczystość poświęcenia nowego koś 
cioła. Proszę tylko jeszcze  raz obda 
rzyć łaskawie kościół św. Piusa jaką ja ł­
mużną, gdyż po raz ostatn i pukam do 
litościwych serc dobrodziei.

W kościele św. Piusa odbywa się na 
bożeństwo dla Polaków w każdą niedzielę 
i święto. (1086-18-20)

P r o b o s z c z  F r a n k  przy  kośc .  ś w .  P i u s a
w B e r l i n i e ,  O. Paliisadenstr. 73. 

(Składki na cen cel można przesyłać za 
pośrednictwem Administracyi nCzasu.“)

| P re iscourants nebstZahl ungsbedingnissen j 
i i fiir k k Staats-und s o n s t ig e  Beamte 

i  versenden wir auf Wunsch gratis undfranco j

(1627 2 0 0 )

We wszystkich księgarniach
są jeszcze przez czas krótki do nabycia 
po cenach nadzwyczaj zniżonych wszyst­
kie dzieła, wydane nakładem K. Barto­

szewicza. Katalogi bezpłatnie. 
Z am aw iający  z prow incy i raczą  adresow ać 

14. Bartoszewicz w H rakow le przy ul. 
Zw ierzynieckiej poit Ł. 33. (1781-6-6)

Prasy do siana
d la  ruchu  ręcznego , do 

pow ożenia i s ta łe , naj- 
śwież. k o n s tru k c y i, 

ta k ie  do prasow a­
nia słom y, wełny 

d rzew n e j, lnu i 
do  w ielu innych 

m ateryj s to so ­
wne,

dosta rcza ją

Ph. Mayfarth & Co.,
fabryki machin gospodarczych w W iedniu , 

2/1, T aborstrasse  76. (1185-9-10) 
K a ta lo g i darm o. Z astępcy  pożądani.

& II9

O
<
<
*

To czern id ło  bei w itryo le ju  n ad a je  ciemno 
czarny połysk

I K O N S E R W U J E  S K Ó R Ę .
  ■ Wszędzie do nabycia. —

Z pow odu naśladow au należy dokładnie 
uważać na  m oją  flrinę (426-16 )

St. Fernolendt! " H H
N a ja sn e  obuw ie znakom ita  m aść na 

skó rę  na tura lną .

u beziehen durch jade Buchhandlung ist d is
o re isg ek ró n te  in 27 A uflage e rsch ienene Sohrift 

des M od-Rath D r. Mflllor’ iiber das

c y t a t e m .

Freie Zusendung u n ter C ouvert fiir 60 Kr. in 
B riefm arken. (1825 72 ) 

Eduard Bendt, Braunschweig.

Fabryka TUTEK cygaretowycłi
„ N O I t IS “

w Krakowie, ul. Poselska L. 25, 
poleca pa lany m : T utki cygaretow e z bibułki 
francuskiej „ le  H onblon.“  — „Le łlou- 
blon“  istn ie je  w handlu  od  w ielu lat, a  liczne 
zachw alania tu te k  cygare tow ych  innego wyrobu, 
nie zdołały  zachw iać sław y  ,,le  Houblon**, 
już raz w yrobionej i usta lonej. — F ao ry k a  tu tek  
,,NTorl»“  używ a ty ik o  te j b ib u łk i, a p rzy  za- 
kupnie  należy  żądać  w y ra ź n ie : „ ta tk i le
H onbion- fab ry k i „Worls.“  J P  (937-45-52) 

Do nabycia  w handlach i trafikach, tak sam i 
aa prow incyi. — D la pp. k u pców , K ółek  rolni 
czycii i trafikan tów  k o rzy stn e  w arunki.

Automat, łapki en m asse
na s z c z u r y .......................................złr. 2 '—
„ m y sz y .............................................z łr. 1 2 0

chw ytają  przez całe ty g o d n ie  bez dozoro­
w ania 20 do  50 sz tu k  w jed n e j nocy, nie 
zostaw ia ją  żadnego  o d o ru , u staw ia ją  się 

sam e z siebie.

Eclipse
najlepsza w św iecie

łapka na karakony.
C hw yta do 1000 sz tu k  karakonów , m oskali 
i robactw a kuchennego w jed n e j nocy. — 
S z tuka  po 1 z łr. 2o ct. — G runtow ne w y­
plen ien ie  w szędzie poręczone. — T ysiące  

uznać)
C hw ytacz m uch

„ F l ie g e n ln s t “ ,
uw aln ia  za  poręczen iem  w szelkie  
lokalności od mucli, os i t .  p. 
NiaJwiększa czystość. Żaden 
o b rzyd liw y w idok i z ap ach , j a k  
p rzy  zw ilżonych pap ie rach , ta le ­
rzach  i szk lankach . — Cena za 
sztukę IIO cn t., (I sztuk 3 
z łr., 13 sztuk & z łr. SO c. 

R o zsy łka  za p o p rzed n ią  g o tów kę lub 
za zaliczką. (1620-4 )

H. Schon’s Sohn,
Kloupnhz bei ŁeitomUchl.

2 0  morgów pola
i mł y n  am erykański wodny, na
walce urządzony, ciągle w ruchu, jest do 
sprzedania lub wydzierżawienia od Igo 
października b. r. — Wiadomość w kan 
cekryi Dra Jana Hajdukiew icza , adwo­
kata krajowego w Krakowie, ulica Sław­
kowska pi d Nr. 10. (1871-4-6;

lia ten  
lierb m iasta Tokaju
rejestrowany znak ochronny 

jed yn ej, ty lko  
w T o k a j u  istniejącej

pierwszej
M a j s t i e j  fabryki koniaku,
je d y n ie  w y r a b i a j ą c e j  prawdziwy  

to k a j sk i  k o n ia k  z  h e r b e m  m i a s t a ,
jod kontrolą Wys. kr. węgier. ministeryum 
landlu, należy zawsze dok ład n ie  uwa 
żać i żądać, gdyż ty lk o  t o k a j s k i  
k o n i a k  z h e r b e m  m iasta jest 
rzeczywiście prawdziwy. (1842 7 28)

Zuchtviehverkauf.
Zur Reduc rung meiner iibergrossen 

lerde, werdea am 3 7  A u g u s t  cr. 
10 Uhr V. M. 30 gesunde gute Milch- 
tiihe and Kalbinnen, Nachzucht von 
importirtem HoUandervieh lic itando  
verkauft. Fahrgelegenheiten werden 

Uhr V .  M. zum nahen Bahnhof 
Dziedzitz gestellt. (1968 5 9;

Gr. Kaniów bei Dziedzitz.
A d o l f  Gtasch.

E Dla racjonalnego pielęgnowania ust i zębów:

UCALYPTUSESENCYA D0UST
Austr.-węg. patent. — Mention honorable w Paryżu 1878.

T am że j< st te*: do n ab ycia : C .(1629-3-12,

B ardzo silnie p rz ec iw g n il, n iezaw od. p rzeciw  niem iłej woni 
z ust i> _  n  M  I T n h p p a  p rzybocznego  d en ty s tę  ś. p. 
p rzez  * “ D C I o ,  C esarza M aksym iliana I. itd .

Główna rozsyłka: w Wiedniu, I., Bauernm arkt Nr. 3. 
Składy we wszyst. aptekach, drogueryach i perfumery ach. 

U. upr.yiv. m ydło do ust D ra C. 41. F abera .

t■  Kataloge

T  gratis und fra

umpennraagen
a l l e r  A rten  tur Musliche und offent-
liche Zweeke, Laiidwirthschalt, Bauten

und Industrie.
N f i T T H t f l T .  Nbch dem B ow er-B arff-P aten t- 
i i r i t l l D l l  .  Inoiydations-Y erfahren .

Inoxyd i r t e  P u m p e n
sind ror Rost gescłiłltzt.

neuester, v e rb esse rte r  Constructlonen.
Decimal-, Centesimal- and Lanfgewichts-
RpiI oVotiwq il rfOTl Holz u. Eisen, ftlr Handels-,CrUCKenWddgen Verkehrs-, Fabriks-, landwirtb- 
schaftliche und andere gewerbliche Zwecke. Personen- 
waagen, W aageu fttr H ausgebrauch, Ylehwaagen.

Commandit-Gesellschaft fiir Pumpen 
und M aschinen-Fabrication.

IDOf

W GARVFN^ Wipn I L W allfischgasse 14 KataloJfe■ u m i i u i U )  w w i u i i j  \  I. S chw arzenbergstrasse  6. u n d  f r a n o o .

Z a r z ą d  dób r  D o ł h o m o ś c i s k a ,  p o c z t a  S ą d o w a  Wisznia ,
poleca do siewu Jesiennego , ja k o  w ypróbow ane g a tu n k i:  Xyto Im p eria l (Buhlsen)
po 8 z ł r . ; ł * s x e n i c ę  Donkę w olną od rdzy  i śnieci, w y trzym ałą  ne  w szelk ie  zm iany atm osfe 
ryczne, po  9 złr. — w szystko  za  100 k lg r. z w o rk iem , loco stacya  ko lei w Sądow ej W iszni. 
P ió b k i na  żądan ie  op łatn ie. ‘ (1938-3-5)

B r f ln

4 IA

Kegary wieżowe,
tudzież  zeg ary  d la  sz k ó ł, ra tuszów  fab ry k  i publicznych gm a 
chów, dosta rcza  w zn ak o m ite j, t rw a łe j , fachowej k o n strukcy i 
i w ykonaniu , a  w sk u tek  racyonalnego podzia łu  czasu , znacznie 
lepiej i tan ie j niż k o n k u ren c i, pod korzystnem i w arunkam i w y­
p ła ty  d la  urzędów  parafialnych i gm in (1818-10 20)

F a b r y k a  z e g a r ó w  w i e ż o w y c h ,  poruszana parą, 
I'r. M o ra y iis  i  Sp. w  B e r n ie  m or.
K oszto ry sy  darm o i op łatn ie. fjjfigr F abryka oilznaczuna 
pierwszeuii nagrodam i w Londynie, Brukneli, I*a- 
le rin ie , lirom ieryźu. Lincu, Boakowicacli itd .

T ylko  p rau d zin e szlachetne 
kamienie w oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y  
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E  n e r  A  
F e r d y n a n d a  Hof fmanna  w Krakowie ,  w S u k i e n n i c a c h

Nr. 17. (1492-20-)

Jedyny z a k ła d , który odznaczony został w Pary* 
z ło ty m  m edalem.

u

G O R S E T Y  D A M S K I E
Madame M. Weiss, Wien, I., Neuer Markt 2
C eny gorse tów  od 10 zła. wzwyż. P rz y  zam ów ieniu listow nem  uprasza  się  o 
podanie m iary  w cen tim etrach  1) całą objętość  piersi i g rzb ie tu  w zię tą  pod 
pacham i; 2) ob jętość  k ib ic i; 3) ob jętość  b io d er; 4) d ługość  poniżej ram iona 
aż do k ibici. M arę  należy  wziąć na  ciele i na sukni bardzo  dokładnie . (435-7 ) 

Rozsyłki pocztowe tylko za zaliczką lub za gotówkę.

Zboże do siewu jesiennego
podwójnie czyszczone i trierowane, wysyła

% a r z ą < l  d ó b r  O s i e k ,  p. OŚWIĘCIM, dworzec
mianowicie:

1) P s z e n ic ę  „Grraf Miiusterschen Grrannen“ . . . . p> złr. 9 ’ —
2 ) Z y t o  „Pirnauer Staudenroggen4 4 ................................... » » 8 '—
3) , ,  „SeeJauder44 z pierwszego p l o n u ........................„ 9 -
4) „  „Bahlsens Triumph '4 z pierwszego plonu . . „ „ 15-
5) G r o c h  z i m o w y .................................................................. ” ” 15-
6) AW ^yKę zimową (Vicia v ilo sa ) .................................................   » 251 —

Ceny te rozumieją się za 100 klgr. loco stacya Owioc m.
Przy odbiorze lOOO hllogr. 1 w yżej, udziela się 10% opustu

Za worki liczy się cenę ich kosztów. (1930 4-12)

^  z .  A  A  z.

Zawiadamia m SzaD. Publiczność, iż z dniem 2 sierpnia b. r. otworzyłam

E i  - a .  A  5 * .  m »  i

p r z y  ul.  S z p i t a l n e j  I. 2 4 ,  I. piętro,
urządzoną z komfortem według najwybredniejszych wym agań, zaopatrzoną 
w kawę wyborową, zawsze świeże ciasta, herbatę i wszelkie górą* e i zimne 
napoje i przekąski. Usługa szybka i rzetelna. Polecam się zatem względom 
Szanownej Publiczności. j p # {| ggg 2 9)

A l e k s a n d r a  Niklowa,  właścicielka kawia-ni.

i ło w o  o tw o r z o n y

H OTEL LLOYD
^  M o l i r e n g a n s e  S r .  I R ,  ró g  K ouiod iengasse, uaprzec
g ie łd y  płodów , tuż  w pobliżu C arltheafer i P ra te rs tra sse  Zupełnie św ieżo zbudow any, 
z w szelkim  kom fortem  tegoczesnym  urządzony , p o ko je  od 70 ct. wzwyż w ła-zn ie  z usługą 

i VlJzrlH obsłu&a, z kolei Północnej n ie po trzeb a  powozu. E lek t v/ zne oświetlen ie  w całym  dom u. Północnej n ie po trzeb a  powozu. 

D yrek to r  F e rd y n a n d  K lein .
yi zne oswie 

(1915 3 8)

Każdy może fotografować!
Z apom ocą kieszonkow ego  ap ara tu  „Polonia11 w formacie 
w izytow ym  za 5 złr. w raz z chem ikaliam i, na  sk ładzie  są  
rów nież w iększe ap ara ta  aż do 200 złr. oraz najczulsze 
p ły ty , na jlepsze  pap iery  i t. p. z w iedeńak ch i zag ran i­
cznych fabryk. — „Ciem nica zaw sze d i d y sp o zy cy i* .__
P rzy jm uje  też  a p ara ta  do reparacyi. JP . (1843-10-20)

A N T O N I LA RISC) II .
Skład aparatów  fotograficznych, Kraków, ul. Karmelicka

Akademia przemysł.-handlowa w Gracu.
Akademia roxpoczyna d. 15 w rieśu ia  b. r. trzy d iie s ty  drugi rok szkolny.

3 k lasy  i k lasa  p rz jg o to w aw cza  d la  tych, k tó rzy  do akadem ii n ie m ogą być jeszcze przy jęci
Abituryenci Akademii mają prawo do jednorocznej ochotniczej słnżby

wojskowej.
B ura abituryentńw . Jednoroczny  k u p ieck i k u rs d la  m aturzystów  z g im nazyów  i szkó ł 
re a ln y ch , k tó rzy  pośw ięcają  się  zupełn ie  zaw odow i handlow em u lub rów nocześnie ze stu  
dyam i un iw ersyteekiem i chcą tak że  zy skać  w iadom ości handlow e. (1630 5 8)

W iadom ości tyczących  się  przyjęcia I utrzym ania, rów nież szczegółow ych pros 
p ek tó w  udzie la  Dyrekcya A kadem ii przem ysłow o-handlow ej w ftiracn.

Dyrektor A . E . v. Schm id.

OLIWY do MASZYN,
ja k o to :

S tF  Leccerską prawdziwą — Rzepakową 
odkwaszoną — Ragozinę prawdziwą - 

K aukaską mineralną;

P A SY  do JTIAS5EYA
z najlepszej skóry,

S M A R O W I D Ł A
do osi żelaznych,

środk i de^inlekcyjne
p o lecają  najtaniej JP .(1971-3  6)

REIM i FRIEDRICH
S K Ł A D  F A R B  I M A T E R Y A Ł Ó W

„pod czarnym p»em“
w Krakowie, ul. Floryańska l. 45.

Cholera.
W ino borów kow e jest środkiem  
n a j l e p s z y m  przeciw biegunce, 
(-bolerze, n ieżytow i ż o łą d k a  
i nieżytow i k iszek , niedokrew* 

ności i błędnicy.

J. K i z  w W i e d n i u - H i n g
wysyła (1765-3 3)

12 but. leczn. wina borówkow. za złr. 9-60 
12 deser. „ „ „ „ 1 2 - -
za zaliczką. W biegunce trzeba pić wino 

borówkowe o ile można gorące. 
S k u t e k  j e s t  z a d z i w i a j ą c o  dobrym.  

Odprzedający otrzymają zniżkę.

Pierw sza i najstar. fabryka pieców w Austryi-Węgrz-

» .  U E I I I H 1 I I
c. i k. nadw .^jkf maszynista, 

W iedeń , K a ise rs lr . 7 i-
Znakomite piece regulacyjne 

^  ÓO napełniania z lanego żela­
za  z płaszczam i z blachy żela­
znej i patentów, szamotowaniem
w prostem  i bardzo  zbytkow n. 
w ykonaniu , do opalan ia  miesz­
kań, biur, szpitali, koszar, koś­
ciołów, klasztorów i t  p 

P raesiło  lo o  o n o  pieców 

w używaniu.

Odznaczone na wszystkich wysta­
wach pierwszemi nagrodami.

Prz- jem ne, łagodne  oraz zdrowe 
ciepło. W ie lra  trw ał ść, zupe łne 
w y k o rzystan ie  paliw a, znakom ite 

regu low anie  palenia. 
1'lece kuchenne z p rzenośnem i i niepekaja- 

cem i em aiiow anem i żelaznem i okatlow aniam i.
Centralne ogrzewania, suszarnie, piekarnie.

C ennik i darm o i o p ła tn ie . (1767-3-)

Ktokolwiek potrzebuje inserowac 
zarówno z Krakowa jak  z prowin­
cyi, w dziennikach krakowskich, 
krajowych i zagran icznych: 
Ktokolwiek w ikra ho wic pre­
num eruje g a z e t y  miejscowe, 
krajowe i zagraniczne — zarówno 
osoby pryw atne, jak : instytucye, 
czytelnie, kawiarnie itd., najta­
niej i najdogodniej 

załatwić to może za pośrednictwem
Głównej  Ajencyi  Dz ienników i O g ło s z e ń

J ó ze fa  H opcasa i Antoniny Salom onow ej
w Krakowie, (1096-18-)

Plac Nlaryacki 2, przedłużenie linii A— B.

B r  K  A S  l f
sta re  i now e sp rzeda je  n a jtan ie j (1704-81 ;

M IL  WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

Do wynajęcia zaraz:
3, 4 , 5 —10 pokoi z k u c h ­
niam i p r z y  p l a n t a c h  i 
sk lep y  w  dom u pod 1. I I  
przy u licy  G r o d z k i e j .

(1500-28-)

Z p o w o d u  u k o ń c z e n i a  b u d o w y  są 
w iłow ym  Sączu

dwie lokomobile
o sile 8 do 10 koni, po 1.500 złr. do 
sprzedania. Wiadomość u L. H urkle- 
w icza w Stryju. (1782 6-10)

O s t r * e i e n i e  2
Celem  zapobieżenia  licznym  fałszow aniom , jak im  p o d lega  m oja

prawdziwa woda kolońska
upraszam  m oją  Szanow ną k lie n te lę , ażeby  zechciała do k ład n ie  na  to  uw ażać że k a żd a  m oia 
Haszeczka ma następ n ą  praw nie  och ron ioną e ty k ie tę :  (1366-12-13)

Hoflieferant desk. k. Osterreieh. Hofes, S. M. des KaiserS 
Ton Brasilien, S .X .M . des Gross-Sultans der TQi-kei, S. M. 
des Konigs von Italien, S. M. des Konigs von Spanien, 
s. M. des Konigs von Portugal, S. M. des K8nigs Ton 
Griechenlaud, Ik rer K. K . Hobeit der Kronprinzossin 

Ton Osterreich-Ungarn.

posiadacz kilku pierwszych medali odznaczeń z różnyih wystaw powszechnych.
Do nabycia we wszystkich znaczniejszych składach perfum, składach aptecznych itp. 

Głów ny skfad anojrj p r a w d z i w e j  wo.ly boloii sl. iej illn Austryi • W ęgier 
z iia jiiu je  się uil la t pud m ujł| w łasna liriną

w WIEDNIU, I . ,  K o h lm a rk t  Nr. 2 2 ,  I. S t o c k ,  E c k e  d e r  H e r r e n g a s s e .

Tabliczki łupkowe i rysiki
lin iow anie i form at ściśle w edle przepisu Wys. galicy jsk iej k ra jow ej Bady 
szkolnej i p r z e z  n ią  d la  wszystkich ifalicyjsk. szkół ludowych do wyłącznego 

użytku rozporządzone, dostarcza n a jtan ie j (1136-12 20)

PIERWSZA AUSTRYACKA FABRYKA TABLICZEK ŁUPKOWYCH I RYSIKÓW

Em. Winter w Wiedniu, XVII.|3, H auptstrasse 123.

R. WOLF
w Magdeburg-Buckau

najznaczniej. fabryka lokomobil 
w Niemczech.

L0K0M0BILE
Z DAJĄCEMI SIĘ WYCIĄGNĄĆ KOTŁAMI RUROWEMI 

o sile 4—200 koni,
bardzo trwałe i bardzo oszczędne machiny do ruchu, działające bardzo wiele,

dla wielkiego i małego przemysłu, tudzież gospodarstwa rolniczego.
Wolfa lokomobile pobiły z powodu swego niezrównanie niskiego zużycia 

paliwa na w szystkich niemieckich wystawach lokomobil swych konkurentów.
Wszystkie więcej niż przed 3 0 -tu laty z tej fabryki wyszłe lokomobile 

(kilka tysięcy) s£ obecnie jeszcze w używaniu.
K. W olf buduje prócz tego: dające się w yciągnąć k o t ły  

puro%ve, m achiny parowe, pom py odśrodkow e, tudzież urzą­
dzenia do głębokiego wiercenia na większe głębokości.

Na powszechnej krajow ej w ystaw ie we Lwowie od 5 czerwca 
do października b. r. służą 2 Wolfa compound lokomobile każda o sile 100 koni 
do ruchu dynamo machin w elektrycznym pawilonie. (1371-4-7)



CZAS z Niedzieli 19 Sierpnia 1894. 5

Zupełne ekwipowanie dla c. i k. jednoroczniaków. S t a n i * !  S l r i b e r n y
d o s t a w c a  w o j s k o w y ,W yrób  broili. P ra c o w n ia  m undurów .

P rzyb ory  m undurow e. P rzyb ory  m y- . .  W i e d n i l l *  I .  G l r a l i e n  1 6 *ś liw s k ie  i szerm iersk ie . L ib erye. n  *
Illustr. cenniki darmo i opłatnie. F i r m a  z a ł o ż o n a  1 8 4 9  I*. (1496 6 8)

Dla PP. m alarzy szyldów  
pokojow ych . lak ier­
n ik ów , tok arzy , sto ­
larzy, kapeluszników , 
fa rb ia rzy , blacharzy  

i wogóle w szelk ich  profesyoni- 
stów , ustanowiłem w yjątk ow e ce­
ny z n i ż o n e  na wszelkie potrzebne 
materyały, co podaję do powszechuej wia­

domości Szanownych pp. Majstrów.

GŁÓWNY SKŁAD FARB 
I MATERYAŁÓW

ALOJZEGO HUBNERA
w e L W O W IE , R y n e k  S r . 3§ .

(1581 11 17,

Zarząd dóbr Kozy
po le c a  s w o j ą  p s z e n i c ę  r e g e n e r o w a n ą  
g ó r s k ą ,  do s i e w u ,  po cen ie  10 z ł r .  
z a  100 kilo w r a z  z  w o r k i e m ,  n a  
m ie j s c u  w s t a c y i  Kozy.  (1967-3 3)

Delikatną kapustę
w najwyborniejszym gatunku, 

b a r d z o  d ł u g i e  i  n a j d e l l h a t n i e j s z e  c i ę ­
c i e  — dostnrc/.a w każdej ilości i bardzo tanio

P o s z u k u j e  s i e
r la  Btudfnta, dwóch pokoi umeblowanych po 
rządnie z usługą od Igo października. — Oferty 
DO(l literami < i. przyjmuje Admiiilutracya 

„C zasu .* *  (1947-2 2)

I n  T lo d r i i z  n e t  n r u n n .
MACHINY DO CIECIA K APUSTY O RUCHU 

PAROWYM. (1761-4-5) 
1% 'ajw iększu  c z y s to ść .

Dyplom uznania na ogólnej w ystawie rolniczej 
i leśnej w W iedniu 1890 roku.

Ogłoszenie licytacyi.
L. 4365/94. (1970 2-3)

Celem wydzierżawienia p rzysługu­
jącego gm inie  m iasta  Gródka (pod  
L w o w e m ):
1) prawa propinacyi, to je s t  wyłącz­

nego prawa wyrobu i wyszynku  
w ód k i,  p iw a , m io d u ,  maliniaku  
i wiśniaku, w obrębie gm iny Gró­
dek , wraz z prawem użytkowania  
pięciu karczem m ie j s k ic h ;

2 )  prawa poboru dodatków gm innych  
od trunków propinacyjnych, likie  
rów i rosolitów , w obręb gminy  
Gródek wprowadzonych;

3) prawa wyszynku oraz propinacy  
wszystkich  trunków propinacyj- 
nych w sąsiedniej gm inie Yorder 
berg w tej samej rozciągłości  
w jakiej gm ina miasta G ródka to 
prawo na mocy kontraktu z c. k 
Dyrekcyą funduszu propinaeyjnego  
p o s ia d a ; wreszcie

4 )  prawa poddzierżawienia od Pań  
stwa C z e r l a n y  wydzierżawionej  
karczmy na B lichu  ad Czerlany 
z prawem w yszynku wszystkich  
trunków propinacyjnych;

rozpisuje się  niniejszem  publiczna li 
cytacya , która o d b ę d z  e  s i ę
w  M a g i s t r a c i e  m iasta
ttr ó d k a  w  dniu 4  w r z e ­
śn ia  1 S 9 4  r.

Jako cenę wywołania ustanawia s ię :
a) za prawo propinacyi  

w Gródku . . . .  złr. 1 7 .3 8 0
b) za prawo poboru do­

datków gm innnych . „ 8 .9 3 8
c )  za prawo propinacyi 

na Vorderbergu . . „ 1 .8 0 0
d) za prawo propinacyi  

w karczmie na B lichu  
ad Czerlany . . . „ ____ 5 r 0

Mąki z kości
tarow an e lub p rep arow a­

ne k w a s e m  s ia r k o w y m ,  
m ą k ę  r o g o w ą , superfos-  

taty i t. p. (1907 6 )
odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
po bezkonknren myjnie u izkich  
cen ach , z zaręczeniem podanej ilości 
procentowej azotu i kwasu fosforowego.
P a r o w a  f a b r y k a  s p o d i u m ,  ko śc i a n e j  

m ą k i  i s z t u c z n y c h  n a w o z ó w  
B. S c h d n b e r g a  i Fr f ink la  w Krakowie

Z am ów ien ia  p rze sy ła ć  
n ależy  a lbo  do A g en cy i  
d la  R o ln ik ó w  W go S . Mt- 
k u c k i e g o  w K r a k o w ie ,  
R y n ek  3 4 ,  lub do podpisanych

B. SCH0NBERG i FRANKEL
w K rakow ie, ulica Mostowa N r. 6.

§
oc

razem „ 2 8 .6 1 8  

łko roczny czynsz dzierżawny.
W szystk ie  wyżej wymienione prawa 

iędą nierozdzielnie wydzierżawione.
Czas trwania dzierżawy oznacza si 

la  trzy lub sześć la t ,  począwszy  
Igo s t y c z n a  1 8 9 5  roku , z tern, ż 
Radzie gminnej b ę i z e  przysług wac 
prawo przyjęć a tej oferiy, którą z, 
najkorzystniejszą uzna. —  L iejtacy i  
idbędzie się  za ofertami pisem nem i  
które najdalej do godziny 12ej w po 
ludnie dnia 4 września 1 8 9 4  r. wno 
sic należy. Przed rozpoczęciem licy  
tacyi każdy oferent złożyć ma jako 
wady u m 1 0 %  ofiarowanego czynszu  
dzierżawnego.

B liższe  warunki są do przejrzenia  
w Magistracie tutejszym .

M agistrat król. wol. m iasta  
Gródka,

dnia 3 sierpnia 1 8 9 4  r.

Zarząd d r  Grodkowice
I l e p o l o r a i c e ,

p o l e c a  d o  s i e w u :
-zepak „Thuryngia“ (Chrcsten- 

sen) po z łr . 1 3 '50.
•zepak k r z e w i s t y  (Strauch  

raps) po z łr . 12*50,
•zepak sz ląsk i (K olilraps) po 

z łr . 12*50,
Łyto „Imperial*4 (B ahlsen) po 

z łr . 9,
pszenicę g ó łk ę  regenerow aną  

po z łr . 10*50. (1862-7-)
pszenicę ostk ę  po z łr . IO,
vszystko za 100 kilogr. z workiem 

i odstawą do stacyi Kłaj.

Winogrona na wety.
Najlepsze oraz wcześnie dojrzałe gatuoki 
sta ło  wy eh w inogron na w ety,
ak: „Previe de Malinger41, „Chs. Rouge44 

,,Chs. Croquant44, „Chs. Diamant44, „Mus 
que Blanc44 i t. d. rozsyłam w 5 kilowych 
ioszykach pocztowych, starannie opako 
wsne, po 2 złr. (1941-4 5

A. Hoffmann,
N yiregyhaza (Ungarn).

Oo odwaniania
poleca jako najlepszy środek zapobiegaw  
czy kwas karbolowy surowy, wapno kar 
bolowe (wapno feuilowe), proszek odwa 
niający, witryolej żelazisty, chlorek wapna 
i t. d. w znanej dobroci i w dowolnej ilo­
ści fabryka wyrobów chem icz­
nych w T urm łtz w Czechach.

Prócz tego dostarcza ta fabryka: ka­
mienną papę dachową, patentowaną nuż  
smołowcową, lakier dach wy ^metaliczną 
maż w oskow ą), lakier czerwony, cement 
drewniany, kit dachowy, smołę asfaltową, 
maż z węgli kam iennych, karbolineum, 
oleje kreozotowe dla powlekania drzewa, 
tudzież maż drzewną wszelkiego rodzaju 
po najtańszych cenach. (1903-8-27)

P raw dziw e Pastylki

PASTILLES VICHYETAT
sprzedają si$ w pudełkach 

metalicznych opieczętowane. 
W Y M A G A Ć NALEŻY STEMPEL 

RZĄDOW Y 
sprzedaż w głównych aptekach.

P O R A  K Ą P I E L O W A
od 15 Maja do 30 Września.

Daniom
dbającym r,a piękność i czystość cery, poleca

Serviette hygienique
najświeższy paryski środek upiększający. 

G łówny sk ła d  Compagnie Industrielle
M. Feitler w Wiedniu,

VI/*, Marie h ilferstrasse 97.
1 pudełko zawierające 24 sztuk Serviette  

h y g ć n ią u e , 1 sztukę osobliwego m ydła, 1 
piękną gąbkę 1 zł. 95 ct. opłatnie w Austryi- 
W egrzecń.

Wysyłka za gotówkę lub za zabczką. 
T ysiące następnych zamówień ręczy za 

skutek. * (1610-7-)

Lwowska Fabryka Asfaltu
I T£UTUB ulepszonych ogniotrwałych

S. S ieligi-Ł yszkiew icza, inżyniera 
we LW OW IE, przy ul. K orytnej pod Hr. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania w ilgoci klailzioną na mary w gorącym Htnnle, jedyny dziś pewny

środek tmolujący wilgoć I

THHTURĘ ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów w ysokich gatunków,

rola IO metrów Q od iłr . 8 do ilr . 8<SO|

A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N IE  P Ł Y T Y  I Z O L A C Y J N E ,
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI

dachów tek tu ow yth  i żelaza; (1309-36-)
&ĘT SMOŁĘ angielską bezwodną. “R B

D n u a  asfaltem jako Jedynym środkiem ananym dotąd w budownictwie
najbardziej

zawilgocone śc ian y  w m ieszkaniach.
N i s z c z y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr Q  po 50 do 75 ot. UZngoletnlą trwałość poręcza się. I

Telefon Nr. 203. Założona w roku 1790 Telefon Nr. 203.

A p te k a  /.4o( V ni S ło n ie m  
T T L  h e l l e i r a

(DAW NIEJ E. STOCKMARA) 
w K rakowie , ul. G rodzka , róg placu D om inikańskiego ,

utrzymuje stale na składzie specyfik i krajowe i zagraniczne, 
wody m ineralne z a w s z e  ś w i e ż e ,  parfum erye, pudry 

m ydła, wodę kolońską, — poleca własnego wyrobu:

W i n a  l « < C 2K * m m € ; 2 E « .
7 ió łk a  piersiow e I>ra Seeburgera. paczka 20 ct. 

SALUBRIN najlep. alkaliczny proszek do zębów Dr. BANDROWSKIEGO. 
E sencya łop ianow a i pomada, znakomity środek na porost 

włosów, flakon 50 ct.
W oda do ust Mentyua, odznacza się b. przyjem. smakiem, 40 ct. 

Maśe na piegi 50 ct. i Apteczki hom eopatyczne.
W ysyłki na prowincyę załatwia odwrotną pocztą. (575-26-52)

I n s t i t n t  D r e s l e r ,
T e t s c h e n  s m .  E l h e .

Niem iecki zak ład  w ychow aw czy w połączen iu  z pensyonatem  
dla panienek (z kraju i zagranicy) n y ższa  sz k o ła  żeńska i 

zak ład  dla obow iązanych do uczęszczania do sz k o ły .
W  u r o c i e m  p o f o ż e n i u  c a e s k m - s u s U ie J  S i w » j c » r y l  t l u j e  z n k ł a r i  o b o k  p r x y j « -  
■ iin u śr i  p i ę k n e t r u  a d r o w e g o  p u b y t n  n n j le p s i z e  n a u k o w e  w y k . z t a f c e n l e ,  | |d y z  
A n g i e l k a  i C i a n r u t k H  J e s t  n a  m i e j s c u  i p o s t a r a n o  s i ę  p r ó c z  l e g o  o  n a j l e ­

p s z e  s i ł y  n a u c z y c i e l s k i e .

Szkoła gospodarstwa domowego i kucharstwa.
M A jfa iU ze  cen y #  H o z k ł a d  n a u k  w  p ro u p e k c ie *  k tó r y  n a  ż ą d a n i e  w j s y ł a

d a r m o .  (1975-2-3)
R o z p o c z ę c ie  p ó ł r o c z a  1 w r z e ś n ia .

W M a c Ł M r y S Ł  przełożona.

Wielce zyskowny papier lokacyjny.
W złocie odsetkowana i zwrotDa.

Hipotecznie
Ruszczuk-Warna i Kaspician-Sofia-Kflsten-
dil tudzież na obu portach Burgas i Warna.

Może się w kursie podnieść, *J}*
gacye jeszcze niżej złota pari kursa no­
tują, a wysoka rentowność usprawiedli­
wia zwyżkę kursu.

Zupełnie wolna od podatku i °|0
na teraz i na przyszłość. (370-28 43)

R e n to w n o ś ć  po ob e c n y m  k u r s i e  p r z e s z ł o  6 procent .

6  ° l «
bułgarska

państwowa
leczi

Do nabycia po kursie dziennym. 
W e c h s e ls tu b e n -  MMBT I ?  g P Z ^ f  I  T 1 1 ^ 4

Actien - G ese l l s ch a f t  § f  1T JIL  mU MJ M W  ę
H ien ,

I . ,  W o llze ile  10

H rz e z  c a ł y  r o k  o t w a r t a . (1768-5 6)

K N E I P P A  W O D O L E C Z N I C A  R I E S E N H O F
■pod Limem nad Dunajem w  Górnej Austryi,

przez U i e l c b n e i i o  X. P r o b o iz c z a  K n e i p p a  gorąco rolecona, u stóp góry POstling, 
w znakom icie ochronnem, zdrowem, malowniczem położeniu. Tanie utrzymanie i mieszkanie, 
znakomite skutki lecznicze. Kierownicy lekarze: O r .  H i n t r r n i t z ,  O r .  F '. i i n k l .  — 
Prospekta przez A d m in is t r a c y ę  R iesen h o f  p o d  Linzem .

. T . S T T T . . , , '

Fabryka sztucznycli nawozów 
E. Jędrzejowicza i Sp.

w Białej pod Rzeszowem
s p r z e d a j e  M ączk ę z k ości 
parzonych  i Siiperfosfaty
po m ożliwie najniższych cenach i po­
ręcza najwyższą zawartość kwasu fos­
forowego i azotu. (1915 6 8)

C. k. k o n c e s jo n o w a n e

k o l e g i u m  a s p i r a n t ó w  w o j s k o w y c h
w Wiedniu, II., Glockengasse I.

Inspektor nauk: c. i k. emer. jenerał-major Krystyn Pensch. 
Dyrektor: c. i k. emer. rotmistrz Łukasz Ceranić.

I w r z e ś n i a  li. r .
rozpoczynają się programowe kursa dla jednorocznych ochotników i aspirantów  
do szkół kadeckich. Pierwsi składają odnośny egzamin w lutym , drudzy we 
wrześniu. —  Programy darmo. (1903 2 2)

Dyrekcja,
. . . . . . .  f  Wł-W1'.

a) 1 dnietrn 
pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

"sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo­
jego składu *5% poniżej cen fabrycznych i zadowalniam 

resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu, te tak Jest 
czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie-' 

nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto 
nlków i książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję.—

się
rze-

b) Częścią reszty, która mi 
batu, opłacam wszystkie ko- 

dzla muzycznego od fabry 
czenia. c) Na żądanie wy- 

nlna ze wskazanej mi fa- 
zanym mi adresem i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
idy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem I dostawą 
sztowałby 430 złr. — 
i odstawiam aż do Tar- 
wszy8tkle nowe, nawet 
muzyozne mojego skła- 
od złr. 300 i pianina 

20-letnlą. e) Każde na 
u mnie (albo w moim skła 

fabryce za moim pośredni-

SKŁAD 
FORTEPIANÓW

r Ą  TvCV*1-'* y p  v • -*v i • • '

B.GABRYELSKTEJ
KRZYSZTOFORY

KRAKOW

pozostaje od fabrycznego ra- 
szta przewozu danego narzę- 

kl t ó  do miejsca przezna-' 
syłam fortepiany I pla- 

brykl wprost pod wska-' 
daję je na tych samych 
sprzedaję narzędzia mu- 
na moim składzie; ka- 
który (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400 złr., a z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 

' sprzedaję za złr. 380 
nowa bezpłatnie, d )  Za 
najtańsze narzędzia 

du (a więc za fortepiany 
złr. 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

ctwem) przyjmuję napowrót
w tej samej cenie, w jakie] je sprzedałam I wymieniam na Inne, jeżeli kto tego za­

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany I pianina 
na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g)  Narzędzia muzyczne uży­
wane wymieniam za dopłatą na nowe. h )  W sprzedaży 

fortepianów ł pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere­

sownie.

(334 i.7 52)

I

C. k. uprz. patent. o p »  s it  ii p r z e p u k l in o w a
bez sprężyny na ciele, z peletow? sprężyny do kręcenia

Tę całkiem no*» h_ (-oiistrukcyę t o g ę  s _ji Lo,uie Sażdemu cierpiącemu na przepuklinę, 
dotkniętem u nawet ną w iększ m i zastarzałtm  ( ie ip e n u m , a zajętemu ciężką robotą, ją k ­
ną lepiej polecić, gdyż tę opaskę prz pukiinową m< ź >a nos ć b et trudności d z i e ń  1 n o c ,  
co-1 daje najpjw . skutek. lYchw„ine ptt-emne u .uania lekarskich powag m oże każdy przejrzeć.

,  ,  P o d a n i e  m a ry  : 1. Objętmć w centim. około  ciała mie-
W  "^k rzona w kit runku miej ca przepukliny 2. Podanie, i a  której stronie 
4  \  jest przepuklina, na p a vej, lewej lu > po obu stronath. 3. W ielkość

1  mniej więcej przepuk iny n p. jaja ku rzego , jaja gęsiego  lub jak  
pięść i t. d.

J dnostronno . . . . sztuka 5 złr. 50 ct.
Obu»tr n e . . . .  10 ,  — „

I I l u s t r o w a n y  o p i ,  u ż y c i a  n a  ż ą d a n i e  d a r m o .

P ę p k o w a  o p a s k a  p r z e p u k l i n o w a  bez  s p r ę ż y n y  n a  ciele.
O pask i  n a  c ie le  z  p e lo ł ą  p ę p k o w ą ,  P o ń c z o c h y  p r z e c i w  k u r c z o w e  iłp.

K z t ,tk a  punktualnie »a zaliczką. (737-23 30)
O .  S e u p e r l  K i i  i  I l f - .  I t  b i . v k  a  b a n d a ż ó w

W i e d n i u , / . ,  U r n  h e n  N r .  2 9  (w p o d w o r cu ).w

L. LUSERA plastar  dla turystów.
Pewnie i szybko d .-ia iją cy  śr .d ek  
ca odgniotki, odparzenia, t. z. 
twardą skórą na podeszwach 
i piętach, na brodawki 
w szelkie inne twarde A  i  

naroila skórne.
Skutek p o rą c z o n y .^ ^ ^ *

Do nabycia
w aptekach.
(1622 109

A * '.

Liczne 
podzięko­

wania są do 
przejrzenia 

w głów. składzie 
rozsyłkowym :

S c h w e n k ’s  Apołh.
M e id l in g - W l e n .

T ylko prawdziwy, jeżeli każdy 
opis użycia i każdy plaster ma o- 

bok um ieszczony znak ochion. i pod­
pis ; dlatego należy na nie uważać i nic 

niewartające naśladownictwa odrzucać.

Z**
IB O  CO

““►53̂ 1 a
h t* !  ś z  --05Z
£ 3 2 *  =  ^  g 05• Se tB ® *. ,PX lwi r—1

n

M 2 Ł S a S  g S-S Z*

. w a  • yj ^  s  w*

< »  S 3  £ -
M ^  S5 O  *  S; t- i.^ -^ 4 5  oete £ . .i.- s  OS J o  M M i-s 

TeW-sls:

•S ®
SO 8 Ś - ś 2

w TARNOW IE J. N iesiołow ski, w STANISŁAW OW IE Dr. Beill.

Wystawa nieustająca
Vyrobow stolarskicłi, tapicerskich i t

Z w i ą z k u  s t o l a r z y  k r a k o w s k i c h
p rzy  ulicy hloryańskiej Nr. 51, w pobliżu bramy,

poleea
Wielki w y b ó r  mebli  w ł a s n e g o  w y ro b u  do s a l o n ó w ,  pokoi  s y p i a l n y c h  i j a d a l n y c h ,  

b u d o a r ó w ,  gab in e tó w ,  b ibl iotek i t.  p.
Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych

do zupełnie skromnych uuieblowań, .ów nież przyjmuje się w szelkie zamówienia i re­
paracye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie.

Hokrycła meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. W ielki wybór mebli b a m ­
busowych z pierwszej krajowej fabryki w W iśniczu, w yłącznie t: "

W szelkie wyroby mebli giętych wyplatanych
Przez pow iększenie obecnej W ystawy,

duży wybór mebli i umeblowań zupełnie 
ozas oznaczony dostarczone być mogą.

Za dokładne wykonanie udziela się  gwarancyę.

lko u nas na składzie, 
również fabrykacyi tutejszej, 

składającej się z parteru i pierw szego piętra, mamy 
wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy na

(345-16-)

Ceny n a d e r  przystępne.
i mamy

Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze  strony Szanownej Publiczności, polecam y się  
y  nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania.

Zarzad.

C A R L  K U 1 I 1  &  C o .
w  W I E D N I U .

Z n a k  och ro n n y .
( i ń r z r ż e n i e !

Znak ochronny i  E T Y K I E  l 'Y  P U D E L E K  naszych

stalowych piór do pisania
\y \ są praw n ie ochronione, nprasza się zatem usilnie o 

u cażtu ie  na k u id ą  literę firm y, tak na piórach jak  
^ 7  s& S  na et'łie ta> h . (1625 4 6)

Żadne podelko bez znaku oehronnego.
Naślad wania będę tak jak  dotychcias sądownie ścigane
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t (I960)

Za spokój duszy ś. p.

Julji z  S z te rnsz tyn  Helclów

H A L L E N B U R G - H A L L E R O W E J
jako w pierwszą rocznicę śmierci, 

odprawionem zostanie

w poniedziałek dnia 2 0 -go sierpnia 
1894 r. o godz. 10 rano

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
w kościele 0 0 .  Zmartwychwstańców 

w Krakowie

Nakładem Księgarni katolickiej 
Dra Wład. Miłkowskiego

w K rakow ie
wyszła co ty lko  książeczka p. t . :

słuchania Mszy św.
ułożona przez

św. Leonarda z Porto Mauricio
przełożył z francuskiego

KS. ANTONI DOBRZAŃSKI
proboszcz w Myślenicach (1981-2-) 

W Y D A N I E  D R l I t t l E
w pięknej oprawie. — Cena egz. 80 centów 

pocztą o 3 centy więcej.

Banyay’es Jlits,
BUDAPEST, Petófiplatz Nr. 2

Siidfrtichteu und O bstspeciali 
(iittiiliandler

offerieren gegen Pootnachnahme in 5 Ko. Kór 
ben franco behiebige Station in Oesterreioh Ungarn 
Oder Deutschland — Edelste Soite Tafeltranben 

1 Korb H. 2.40 
Italinische schm ackhafte Pfirsiche 1 Korb d. 2.40
T u rk e s ta n -M e lo n e n ............. 1 „ fl. 1.50
A nnanas-M elonen ...................1 „ 11.1.60
Birnen edelste Sorte . . . .  1 ,, fl 1.80
und sammtliche ungarische und itslienische Obst 

specialitaten billigst. (1958-1-3. 
Bestellugen werden prom pt effectuirt.

8-klasowy
ZAKŁADŻEŃSKI

LUDM. TSCHAPKOWEJ
pdączony z pensyonatem podnie­
siony do rzędu s z k ó ł pu­

blicznych
w Krakowie przy ul. Grodzkiej 

pod I. 43 ,
poleca się Szanow. Rodzicom i Opie­
kunom do w y c h o w a n i a  i n a u c z a n i a  

panienek.
Zakład posiada O G B Ó O  dla 
wygody swych uczennic. 

Wpisywać się  można codziennie od 28go 
sierpnia począwszy.

Kurs nank rozpoczyna się 1 września.
14.ur» d op ełn ia jący  

dla panien w celu wydoskonalenia 
się w językach francuskim i nie- 

1 mieckim. (1963 3-)

N a j l e p s z e  

H  i najtańsze

OOOQOCOOO 1

o o c e  c oo  o  c

ty lko we fabryce harmonijek p. f.

O. Ł ed er lio fer  w PRADZE,
Brenntegasse Nr. 23.

G e n u  i k i  d a r m o .  (1616 8)

przy ul. Mikołajskiej 1. or. 12 w bliskości 
Małego Rynku, jest do sprzedania z wol­
nej ręki pod korzystnymi warunkami. — 
Wiadomość w handlu win J .  Głralew- 

sk lego  ul. G rodzka 1. 44. 
(1991-1-3)

Jak lat poprzednich, tak i w tym 
roku przyjmuję s tu d e n tó w  
na stancyę, zapewniając im rodzi­
cielską opiekę. (1934-1-3

S ta n is ła w a  S łuzew ska  
w  Krakowie, ni. Straszewskiego 22, na dole

mężczyzna,
wdowiec w sile wieku, ojciec 4 dzieei, zawodo­
wiec, posiadający mały kapitał, pragnąc się ożeń" 
sznka na tej drodze w braku znajomości odpi 
wiedniej party  i. Reflektująca osoba, wdowa lub 
panna, raczy celem porozum ienia się korespon- 
dencyę pod adresem „Praw d*11 poste restante 
Kraków nadesłać. — Za dyskrecye ręczy sie 

(1957-1-3)

Prawdziwą pszenicę angielską 
ictoria

o bujnym wzroście, nigdy nie wylęgającą, o bar 
dzo dobrym rezultacie na kopy i omłocie, po 
10 złr. mtr. c. sprzedaje loco stacya Nowosielce 
Gniewosz, sarząd dóbr Piisrow ce, poczta 
Nowosielce (iniewoii. (1956-1-3;

Za złr. 5'20
rozsyła za zaliczką pocztową z ocle­
niem i opłatnie do wszystkich miej 
scowości A ustryi-W ęgier 4 litro ­
w ą b ary łk ę  wybornego mocnego 
francuskiego (1771-1-)

koniaku
R. Maiti, Kapodistria.

Czeskie morele,
za 2 złr. 25 cent. (1736-19-20)

1. Jindrlch w Mielniku [w Czechach].

M a j ą t k i
3000 mórg przeszło w zach. Galicyi niedaleko 
kolei, dobrze zagospodarowany, z lasem, młynem, 
gorzeln ią , chm ielnią, oranżeryą itp. piękne bu­
dynki, stałe dochody, z inwentarzami i zbiorami 
za 300.000 złr., banku 133.000 złr. — Majątek 
300 m. przeszło, 2 mile od Krakowa, w szystao 
w bardzo dobrym stanie, z inwentarzami i zbio­
rami za 75.000 złr. — Folwark cztery mile od 
K rakow a za 18.000 złr. — Kamienica i mniej­
sze realności — do sprzedania i zamiany i t. p. 
poleca Biuro komisowe W ład. Jawor- 
■kiego, Braków, ul. Grodzka pod Nr. 30, 

(1959-1-4)

HIGIENICZNE i
artykuły gumowe rozmaite!

w ysyłają pod dyskrecyą odwrotnie

i Reim i Friedrich
K raków , F lo rya ń ska  N r . 46. \

.  JP.(1980-3-12) i

Nowość Bomby
Marechal Royal, pół ki.o złr. 1-20, (1881-9 12)
4. N ow iński, ul. Bracka 1. 5 .

R o d z in a  u r z ę d n ik a
w B ielsku przyjmie ch łopca , który 
ma uczęszczać do jednej ze szkół tutej 
szych, na stół i stancyę, zapewniając ro 

dzicielshą opiekę.
Adres pod lit «J. II. 1933 w A d mi 

n i s t r a c y i  „ C z a s u . “ (1933-3-3)

A A Ó A A  ó ó ó ó ó

Majątek
w dobrej glebie, blisko kolei 
położony, jest z powodu sto­
sunków rodzinnych z inwenta­
rzami i zbiorem oraz urządzo­
nym domem do nabycia lub 
zamiany na domy we Lwowie 
albo w Krakowie położone.

Bliższych szczegółów udzieli 
A. G. p. rest. Rzeszów. (1896-6 9)

T  T  'T  T f f  T  W W W T"

ry,
oraz inne trwałe krzew iaste rośliny wazonowe 
do przyozdabiania ołtarzy, salonów, werand, bal 
konów itp. są tanio do sprzedania. (1950-2-4) 
Wiadomość u pani Maryi ilnm slre w K ra­

kowie, ul. Grodzka Nr. 32.

SKŁAD POWOZÓW

Feliksa  Kaczorowskiego
przy ulicy Smoleńskiej Nr. 15 w Krakowie, 

ma nowe i używane powozy do sprzedania oraz 
podejmuje się wszelkich reperacyj po cenach 
umiarkOH anych, (1949-3-3)

u ze“
dają jodowo-solankowe kąpiele

POLHORA (1976-3-3)

u podnóża Babiej Góry. Dowiedzioną jest 
rzeczą, że tutaj nigdy niezaszedł wypadek 
cholery. Prześliczne położenie bez kurzu, 
do okoła lasy świerkowe, tanie wygodne 
mieszkania, tanie utrzymanie. Pora kąpie­

lowa do 15 października.
Stacya kolejowa Jeleśna przez Suchą, 

stamtąd l 3/4 godzin odległości.
Wyjaśnień udziela

Z arząd  k ą p ie lo w y .

Wysłużony kawalerzysta
poszukuje miejsca do ujeżdżania koni, lub jako 
stangret. Łaskaw e oferty uprasza nadesłać pod 
adresem Szymon Hucuł w Podgórzu pod K rako­
wem, ul. Lwowska Nr. 30. (1944 3-3;

BRACIA WOHLFELD
w  K r a k o w ie ,

biuro w hotelu Centralnym,
otrzymali nadal dostawę Siana i Słomy 

dla c. k. wojska. (1974-12-) 
Upraszamy PP . producentów o nade­

słanie ofert z podaniem warunków.

obra Mydlniki, GJkilometrów od Krakowa, 
i część obszaru dworskiego 

Woli Justowskiej „ M ł y n  z  g r u n t a m i ”  zwany 
|4  kilometry od Krakowa położone, są z wolnej ręki 

j jjdo  s p rz e d a n ia .  ;.
Bliższe objaśnienia i układy u /właściciela na miejscu.

Pośrednictwo wykluczone. (1988-1-3)

Do o d w a n ia n ia  ust
N . A J L E P S Z Y  U Z N A N Y  Ś R O D E K .

Roslera ciecs-s 15) 
woda do ust i zębów

jest, niezaprzeczenie najlepsz. środkiem przeciw 
bólom zębów i służy zarazem do konser­
wowania i czyszczenia zębów. Ta od lat
uznana i słynna, zachwalana woda do ust, usuwa 
w ustach wsz>lką niem iłą woń. 1 flaszka 3&  c l .

ł i .  Tuch ler, aptekarz
(W . H S i l e r ' i  M a c h f o l g e r )

w Wiedniu, I., Regierungsgasse 4.
Należy strzedz się przed naślaii o wa­

ntami i żądać ROslera wody do nst tylko 
z Heglerungsgusze Mr. I w Wiedniu.

G ł ó w n y  s k ł a d  m ają aptekarze E. Heller 
w Krakowie i Ur. Hucker we Lwowie.

APVR\T»*««1

Składy  n asze :
w, W iedniu, w Kraku 
w ie, ul. G rodzka 1. 9, 
w Przemyślu, we Lwo 
w ie , w (Jzerniowcach, 
w Biały (w  B ielsku), 
w Opawie, w Rzeszo­
wie, w Tarnowie, w Ja  
rosławiu, w Staniała 
wowie, w Now. Sączu, 
w Tarnopolu i w Bu­
dapeszcie, Karlsring

Heilmann Kohn 
i Synowie,

ul. G rodzka 1. 9 , 1. p

.iii ni

II
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Pierwsza o. k. austr.-w ęgier. wył. uprz. fabryk3

arb 1 acy a to wy cli
p.f. KAROL KRONSTEINER, Wien, III., Hauptstr. 120

we własnym domu.
Odznaczona złotem i medalami. Dostawia dla arcyksiążęcych i książęcych zarządów 
dóbr, c. k. zarządów wojskowych, wszystkich kolei, Towarzywstw* przem ysłowych, 

górniczych i hutniczych, bardzo wielu Towarzystw budowlanych, przedsięb iorców  budowni- 
ozych i budowniczych, tudzież wielu właścicieli fabryk i realności. — Farb tych używa się do 
powlekania budynków i są one w 40 rozmaitych wzorach kilo po 16 ct. wzwyż, rozpuszczalne 
w wapnie, zupełnie podobne do powłoki olejnej. (625-22)

SEbiór próbek i opis użycia darmo 1 opłatnie.

Od roku 1868 używa się z najlepszym skntkiem

Bergera leczn. H 1 D Ł O  i f f l U Ł U W C O W E
wypróbowane na klinikach i przez wielu praktycznych lekarzy, nietylko w Austryi-W ęgrzech, 
lecz także w Niemczech, F rancyi, Rosy i ,  państwach bałkańskich, Szwajcaryi i t. p. — przeciw 

chorobom skórnym, szczególniej przeciw
W S Z E L K I M  W Y R Z U T O M  S K Ó R N Y M .

Skutek mydła smołowcowego B ergera, jako higienicznego środka dla usunięcia lu jieżu  z głowy 
i Uii/dy, dla czyszczenia i odwaniania skóry, je ś t również ogólnie uznany. —
Bergera mydło smołowcowe zawiera SO/, imołowc* drzewnego 
i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi mydłami smołowcowemi w handlu.
Ce'rm  uchronienia się przed fałszowanlaml należy żądać wyraźnie Ber­
gera mydła smołowcowego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny.

W  uporczywych cierpieniach skórnych używa się zamiast mydlą 
smołowcowego skutecznie

B e r g e r a  m y d ła  sm o ło w co w o -s ia rcz a n c g o .
Jako  łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich MIECKYDTOŚC1 

CEKM, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jak o  niezrównane mydło do mycia 
i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35/ gliceryny i pachnące,

B e r g e r a  g lic e r y n o w e  m ydło  sm o ło w co w e .
Cena s ita k i każdego gatnnkn 35 cnt. z opisem użycia.

Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uw agę: Mydło ben- 
zoowe dla udelikatnienia cery ; mydło boraksowe przeci# w ypryskom ; mydło karbo­
lowe do wygładzenia te ry  i blizn po ospie i ja k o  mydło odw aniające; mydło ichthyolowe 
na czerwoność tw arzy; Bergera igliwiowe mydło do kąpieli 1 igllwiowe mydło 
toaletowe i Bergera mydło dla małych dzieci (35 cent.); mydło piegowe 
bardzo skuteczne; mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło 
do zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem wszystkich innych inydeł Ber­
gera zwracamy uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze mydeł Bergera, gdyż istuieją 
liczne naśladowania bez skutku.

Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell & Comp. w  Opawie,
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farma­

ceutycznej w Wiedniu 1HH3 roku.
Składy w Krakowie mają pp. aptekarze W. R edyk , W. Borkow ski, F. Gralewski, 

E. Heller, Rosenberg, K. Wiszniewski, F. Sobierajski, J . T rauczyński, R. Wilczyński, I.eo Rosner: 
w W ieliczce B. Miczyński; w Bochni M. G atty ; w Tarnowie J. Sokalski, L Trauenglas, 
w Rzeszowie A. K arpiński; w Mowym bączu R. Jakubowski, W. F ilipek; w Starym S ą ­
czu J. M acud/Jński; w Chrzanowie F. W łocki; w Oświęcimie A. Polaczek; w iBywcu 
D. Matula, L. Graff; w Sędziszowie J . Jaśkiew icz; w Jaśle R. Palch; w Wadowicach
J. M acudziński; dalej we wszystkich aptekach galicyjskich. (740 23 24)

2 złote,
13 srebrnych 

medali,
9 dyplomów 
honorowych 
i uznania.

Franciszek Jan Kwizda
H W I K D t

X n » l i

ochronny

s  =5 o CS g
. -Oje cs

Należy uważać 
na powyższy 

znak ochronny 
i żądać wyraz 
nie: Kwizdy pły­
nu przywrotcz.

p ł y n  p r z y w r o t c z y
g. k. uprz. woda do mycia dla koni.

Cena fla szk i 1 z łr. 40 centów w. a.
Od 30 lat w nadwornych masztarniach i w większych staj­
niach wojskowych i cywilnych w używaniu, dla wzmocnienia 
przed i nabrania siły po wielkich utrudzeniach, przy wy­
tknięciach , skrzywieniach, sztywności ścięgien itp.. nad je  

koniowi nadzwyczajną wytrwałość w trenowaniu. 
(337-11-20)

GŁÓWNY SKŁAD MA 
Apteka obwodowa w Korneuburgu p. Wiedniem.

23
5 S .

Oo nabycia 
we wszystkich | 

aptekach 
i składach apte-1 

cznych 
Austryi-Węgier. |

P R O S IĘ T A  Y O R K S H IR E
dużej szybko rosnącej rasy, 7 do 8 tygodniowe — są do nabycia w chlew ni 

Zarszyn, poczta i stacya w miejscu. (1939-4 8)

N A T U R A L N A

(815-11 11)

ilińska Szczawa!
SILNE ZDROJE NATRONOWE

(w 1 0 .0 0 0  gr. 33.1051 gr. węglanu sodow ego).
Oddawna znane źródło lecznicze. Znakomity dyetetyczny napój.

S k ł a d y  w e  w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  w ód  m i n e r a l n y c h .  
Ilyrek cya  zdrojow a w BUinie (Czechy).

W  najzdrowszej dzielnicy m iasta , przy 
ul. Siemiradzkiego w Krakowie,

znajduje się:

P e n e ś y ó n a t i
Wychowawczy

m a j ą c y  n a  c e l u  
połączyć systematyczną naukę 

i domowe wychowanie ze zdro­
wiem ciała.

Uczniowie szkół gimnazyalnych i real­
nych, tak  pryw atni ja k  i publiczni, znajdą 
w Zakładzie zdrowe utrzymanie i opiekę 
troskliwą. — Zakład pozostaje w ciągiem 
porozumieniu ze Szkołą, a nauka powie­
rzoną je s t doświadczonym Nauczycielom 
dokładnie obeznanym z planem i systemem 
naukowym szkół gimnazyalnych i realnych.

Kierownik Pensyonatu je s t z zawodu 
pedagogiem i wychowawcą mo­
gącym się wykazać JaknaJchlub- 
nięjszemi r e k o m e i i d a c y a m i  
pierwszych Domów Magnackich 
w k raju , w których przez lat 15 z górą 
uczniów kształcił i wychowywał — niemało 
więc nabył doświadczenia w kierowaniu 
młodych serc i umysłów.

Zwracam uwagę JW ch Rodziców i Opie­
kunów, iż w celu skutecznej pracy w kie­
runku wychowawczym, przyjmuję co­
rocznie tylko kilku doborowych 
uczniów, dlatego upraszam o wczesne 
porozumienie się ze mną ustne lub listo­
wne pod adresem : (1498-20-20)

L. Glatman (Ludomir)
w Krakowie, ul. Siemiradzkiego 

L. na dole.

S tu d e n c i  k l a s  ś r e d n ic h
znajdą pomieszkanie, opiekę i konwersa- 
cyę niemiecką w inteligentnym domu. — 
Bliższa wiadomość w Krakowie przy ul. 
D ł u g i e j  Nr. 60, I. drzwi. (1895-2-)

K. K n o r e c k  i S p ó ł .
Kraków, ul. Floryańska 23,

POLECA

*  t  i t  \  i  \  i :
świeżą na części,

o k a z  JP . (1982-49-)
R l I Y i l O W  osobliwy z dziczyzny 
U U A J l v l l  własnego wyrobu.

BAY RUM
najlepszy środek na wzmocnienie włosów i usu­
wający łupież, do nabycia w cenie 50 ct. w aptece 

pod „złotą Głową“ (1838-4-)

L. Rosnera w Krakowie.

Setki podziękowań.

Dotychczas nieznane! 
Najdotkliwszy ból zębów u śm ierza

„w jednej chwili**

Jedynie w aptece „pod I?Iurzyuem“ 
w K rakow ie. (1910 5-10) 

Pudełko 10 ct., na prowincyę odwrotnie.

M A C i ł A K Y N

Aleksandry Łuszczyńskiej
(uczennicy Szałkieimczowej ze Jywową)

w K rakow ie, 
ul. Grodzka I. 2, p ierw sze  piętro,

  poleca:
eleganckie i tanie

kape lusze  dam skie  i dziecinne.
Zamówienia zamiejscowe załatwia pocztą 

odwrotną. (1109-31)
ręęWWWWWWW

3ViaVIN V N  OVZVMZ

STRZEC SIE PRZED WSZELKIMI NASIADOWANIAMI. *

Maj tańsze l£naj lepsze oparkanienia
z cynk. sta l. kolczast. drutu do parkanów
tudzież wszelkie inne gatunki cynk. i smołowanyoh 

drutów do parkanów, dostarcza firma 
Eriedrlch Bruno Andrleu,i  KMhne, 

Bruck a. d. Mur, Steierm ark. 
Pudlingarnia i fryszerka, stalownia Martina, walco­
wnia żelaza i d ruciam ia , fabryka sztyftów drucia­

nych i nitów. (1621-48 60)

u

(cierp iącym  na ogólną  nerwowość, m igrenę, napady zawrotu, 
bezsenność, porażenia, ubytek pam ięci) (42 18)

polecamy zapoznanie  się  z  now ym , senzacyjnem i skutkam i uwieńczonym 
i p rzez  wybitnych lekarzy  najgoręcej polecanym, przytem nader  zwykłym 

sposobem leczenia. Obszerny opis w ysy ła  bezpłatn ie  księgarn ia
Carl Valentin Solm9 Fiinfkirclien.

Los Lwowski, cena 1 złr. I  Ciągnienie dnia w rześnia .

60.000
Losy polecają w K rakow ie:

Ju d a  Birnbaum , Dom bankowy,
J. M. Grajow er, Kantor wymiany,
Zygmunt Gleitzmann, Dom bankowy,
Józef A ltstadter, Dom bankowy,
Stanisław Feintuch, Dom bankowy,
A. L. Hochwald, K antor wymiany,

A. Holzer, K antor wymiany, (190: 
Amalia Eibenschutz, K antor wymian 
J . Landau, K antor wymiany,
Szymon Loria, Kantor wymiany, 
A lbert Mendelsburg, K antor wymiany 
M. D. T runk tn re ich , K antor wymiany

l |  Tylko prawdziwe,
w  |  i i  | l | | [ i i  1 1 ’ i i j eżel i  na etykiecie każdego pudełka

jest wydruk, orzeł i firma A. M o l l .

Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żo łądka , pochodzącym złego trawienia lnb skłonności do obstrukcyi.

I C ” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. wal. az .tr.

W ó d k a  f r a n c u s k a  i só l  M olla
Tylko prawdziwo, jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. Molla i zamknięta

plombą ołowianą „A. Moll.“
Wódka francuska i sól Molla je s t najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jak o  środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem  zaziębienia, działa wzmacniająoo na mięśnie i nerwy. — Cana ory- 
ginalnej plombowane; flaszki 90 centów.________________________________ (1705 39 )

Gł. sk ład  wysyłk.: A. MOLL c. k. dostaw ca  nadw., Wiedeń, Tuchlauben.
X  Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów

a MOLLA i te tylb przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem.
SKŁADY w KRAKOWIE: W. R edyk apt., K. W iszniewski apt., St. Feintuch.

Czcionka,mi D r a k a m i  , Czasu.' Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca D rukarni Józef Łakociński.


